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Jeżeli Walne Miasto nie zapewni Polakom bezpieczeństwa 


może to uczynić polska policja 


Po napadzie nu urzędników R.P. w Kaltkofie 


WARSZAWA, 22.5, — Napady na Po- 
laków oraz urzędy i instytucje polskie by- 
ły w prasie zagranicznej i polskiej przewi- 
dywane. To, co się stało, nie jest więc 
żadną niespodzianką. Nie znaczy to jednak 
wcale, abyśmy mogli fakty tego rodzaju 
przyjmować całkiem spokojnie, nie reagu- 
jąc na nie zupełnie. Trzeba naturalnie pa- 
nować nad nerwami, bo jest rzeczą widocz 
ną, iż hitlerowcom chodzi właśnie o to, 
aby naród polski sprowokować. Z drugiej 
jednak strony nie możeby być bezczynni. 
Chwila obecna nadaje się do poruszenia 
sprawy bezpieczeństwa w Wolnym Mie 
ście w sposób zasadniczy. Należy ją przed 
stawić opinii całego świata i należycie za- 
poznać z tą kwestią naszych sojuszników, 
aby nikt nie wątpił, że nasze żądania są 
słuszne. A wtedy łatwiej będzie je można 
urzeczywistnić. 

Żądania zaś nasze powinny iść w kie- 
runku wprowadzenia na teren Wolnego 
Miasta polskich posterunków policyjnych, 
względnie wojskowych. Jest rzeczą widocz 
ną, że Senat Wolnego Miasta albo nie mo- 
że, albo... nie chce utrzymać spokoju i ła- 
du na podległym sobie terenie. W tym sta 
nie rzeczy zadania te przechodzą na Pol- 
skę, jak to zresztą przewidziano już przed 
kilkunastu laty w Lidze Narodów, kiedy 
rozważano zagadnienie, na kim spoczywa 
obowiązek obrony Wolnego Miasta przed 
ewentuałną napaścią, 

Zostało stwierdzone (co zresztą nie mo 
gło ulegać żadnej wątpliwości), że obowią 
zek ten ma Polska. Jest rzeczą konieczną, 
aby odpowiednie wnioski zostały wycią- 
gnięte możliwie szybko wbrew zwyczajom 
Ligi Narodów, która sprawy takie bada ca- 
łymi miesiącami, a nawet nieraz latami. 

Żądanie wprowadzenia polskich poste- 
runków policyjnych lub wojskowych — w 
niewielkiej ilości, gdyby gwałty się powta- 
rzały — powinno być następnie uzupełnio- 
ne żądaniem włączenia Gdańska do pol- 
skiego obszaru obrony przeciwlotniczej. 
Szanujemy statut Wolnego Miasta, uzna- 
jemy przyznane mieszkańcom prawa i przy 
wileje, ale jest rzeczą niedopuszczałną, aby 
w Gdańsku odbywały się różnego rodzaju 
ćwiczenia przeciwlotnicze z udziałem ofice- 
rów niemieckich. Wszystkie gdańskie od- 
działy szturmowe , wszystkie siły zbrojne, 
wszystkie placówki obrony  przeciwlotni- 
czej — powinny być poddane pod kontro- 
lę polskich instruktorów. 


ZABRONIONA PIELGRZYMKA. 


GDAŃSK, 22.5. — W niedzielę 21 ma 
ja miała się odbyć tradycyjna już od 5 lat 
polska pielgrzymka z Gdańska, od kościo- 
ła Chrystusa Króla, do miejscowości Św. 
Wojciecha (St. Albrecht) pod Gdańskiem, 
stąd tak nazwanej, ponieważ tam miał na- 
uczać Św. Wojciech. Do tej z dawna miej 


KINO 


STYLOW 


Kilińskiego 123 


Pocz: 4. 6.8. 10 amn 


scowości pielgrzymkowej odbywają się bez 
przeszkód także pielgrzymki niemieckie i 
polskie dotąd nie napotykały na przeszko- 
dy i odbywały się w zupełnym spokoju 
przy udziale około 1500—2000 osób. — 
W tym roku policja gdańska pielgrzymki 
tej wyraźnie zakazała, aczkolwiek według 
konstytucji gdańskiej pochody religijne nie 
wymagają wcale pozwolenia policyjnego a 
tylko winny być zgłoszone, celem utrzyma- 
nia porządku. Istotnych powodów zakazu 
nie trudno się domyślić. Mylne jednakże są 
mniemania inicjatorów zakazu, jeżeli są- 
dzą, że w ten sposób ducha polskiego o- 
słabią. Natomiast jest to nowy dowód po- 
zbawiania Polaków w Gdańsku nawet swo 
bód religijnych, 


BOJKOT POLSKICH INSTYTUCYJ 
NA ŚLĄSKU OPOLSKIM. 


DOBRODZIEŃ, (Śląsk Opolski), 22.5 
Na gmach, w którym mieści się Rolnik i 
Bank Ludowy w Dobrodzieniu, odbyło się 
szereg napadów. Kiedy miejscowa policja 
po słtuczeniu szyb odmówiła nocnej obro- 
ny policyjnej, tłurmacząc to tym, że perso 
nel policyjny jest bardzo ograniczony i że 
po całodziennej pracy chcą mieć noc spo- 
kojną, pracownicy „Rolnika'* postanowili pil 
nować nocą składnicy. Światła przed wej- 
ściem do Rolnika na noc umyślnie nie ga- 
szono. W trzecią noc od powziętego zamia 
ru pilnowania stwierdzono, że z ciemnych 
zakątków ulicy na oświetloną lampę posy- 
pał się grad kamieni i butelek z widocznym 
zamiarem zniszczenia światła. Niezależnie 
od tego, od wieczora jacyś nieznani spraw 
cy zaczęli się pokazywać przed budynkiem 
„Rolnika”. Niedługo po tym posypał się 
grad kamieni na lampę. Sprawcom udało 
się potłuc szklaną ochronę. Ponieważ z 
miejscowej policji na żądanie nikt się nie 
stawił, pilnujący tej nocy funkcjonariusz 
Związku Polaków zawezwał telefonicznie z 


Opola pogotowie policyjne, które się zjawi 
ło po godzinie w Dobrodzieniu. 

Następnego dnia rano wspomniany funk 
cjonariusz Związku Polaków p. Russek Igna 
cy, zażądał ponownie obrońy na noc u 
miejscowej policji. Wachmistrz oświadczył 
że musi wpierw odczekać odpowiedniej 
decyzji burmistrza, jakie ma powziąć kro- 
ki. 

Poza tym przeprowadza się w Dobro- 
dzieniu systematyczny bojkot „„Rolnika” 
Objawia się to m. in. w ten sposób, że klien 
telẹ „Rolnika”, powracającą z zakupami 
do domu, zmusza się na ulicy do wyładowy 
wania towaru, 


Karczmarze w Dobrodzieniu wyprasza- 
ją młodzież polską z lokali, tłumacząc, że 
zarówno oni jak i młodzież narażają się na 
nieprzyjemności. 

Ponadto rozsyła się listy z pogróżkami. 
IEF AR TY TRCZ DZE LS BZYCJ UEZPY E 


Katastrola molocyklnwa rejonie 


SIERADZ, 22. 5. Rejent Jerzy Szymorow= 
ski zamieszkały w Warcie jadąc na motocy- 
klu z Sieradza do Warty tuż na skręcie z 
szosy sieradzkiej na szosę wiodącą do_War- 
ty wjechał na kamień przydrożny. Rejent 
Szymorowski uległ ciężkim uszkodzeniom cia 
łą, częściowemu paraliżowi głowy oraz częś- 
ciowemu paraliżowi kręgosłupa, 

„ Rejenta w stanie bardzo ciężkim przewie- 
ziono do Szpitala powiatowego w Sieradzu. 
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vrawd Leksuciu tje lesza strona DU 6 
4 w, m-m 1 ium, str: B lam: w tekście 
© gr, nękrologi © gr., zwycz. 16 gr 
stroma iG lamów. drobne 12 gr. za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dle 
„arobot. | m. Ogłoszenia dwukolorowe 
. 5O proc: drożej, ogioszenia zagranicz: 
© i trójkolorowe o: 100 proc. droże; 
głoszenia adwokatów ryczałtem 26 sł 
"ny ogłom:eń niedzielnych są o 25 proc 
droższe. 
W wydania ogólnopolskim: 
ża 4 w. mm w, 1 łamie mzer 70 m-m. 
(ste. Słamów) -12 drobne za wyraz 24 gr 
Za termin druku | treść 
administracja nie odpowiada. 
P. K, O. Nr. 
Vplata pocztowa niszczona gosówką. 


WARSZAWA, 22.5. — W dzisiejszym | 36105 01418 71212 98544 128324 *133079 


pierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej wa- 
żniejsze wygrane padły na następujące nu- 
mery: 

50.000 zł — 90489 

15.000 zł — 138223 

10.000 zł — 96040 151101 153455 

5.000 zł — 16650 146144 


2.500 zł — 6860 11435 11955 20824 


2.000 zł — 680 9978 11778 22704 
26004 37831 38427 44207 69139 82188 
108034 111716 141972 154720 

1000 zł — 9267 16438 23085 25470 
29396 40173 47866 49141 60930 93410 
98682- 99333 102002 102093 108154 
140437 141594. 


W ŚRODĘ POSIEDZENIE 


EB angielskiej rady ministrów. 


LONDYN, 22. 5. — Poniedziałkowa pra- 
sa poranna jest niemal jednozgodna w no- 
roskopach na temat bliskiej już z pewnoś- 
cią finalizacji, rokowań  sowiecko-angiel- 
skich. 

„Daily Telegraph* uważa, że byłoby 
wielką niespodzianką, gdyby pakt angiel- 
sko-sowiecki nie został podpisany jeszcze 
w bieżącym tygodniu. 

Według innych dzienników ostateczna 


decyzja w tej sprawie zapadnie na posie- 
dzeniu angielskiej rady ministrów, które 
odbędzie się w środę. W posiedzeniu tym 
weźmie również udział lord HalifaX, który 
specjalnie w tym celu przybędzie z Gene- 
wy do Londynu. 

Dzienniki przepowiadają, że bież. ty- 
dzień odegra decydującą rolę w: dalszym 
kształtowaniu się stosunków międzynaro= 
dowych (ATE) 


BANKIET NA CZEŚĆ HR. CIANO 


Niemcy skarżą 


BERLIN, 22.5. — Kanclerz Hitler wy- 
dał w niedzielę wieczorem obiad na cześć 
włoskiego ministra spr. zagr. hr. Ciano. 
W obiedzie iym wzięli ponadto udział am- 
basador włoski, w Berlinie Attolico, szef 
włoskiego sztabu generalnego i podsekre- 
tarz stanu gen. Pariani, . ambasadorowie 


Gwałtowna burza gradowa IM 


uszkodziła tor kolejowy 


KRAKÓW, 22. 5. — Wczoraj między 
godz. 18 a 20 nad środkową częścią po- 
wiatu gorlickiego przeszła gwałtowna bu- 
rzą gradowa, połączona z oberwaniem się 


Dyrekcja 
Kolei Elekirycznej Łódzkiej, Spółki Akcyjnej, w Łodzi 


podaje niniejszym do wiadomości, 


że wobec prowadzonych robót btukarskich na 


ul. Głównej ed ul. Piotrkowskiej do ul. Kilińskiego pociągi linii: „10“, „16” i „17” 


począwszy od poniedziałku, dnia 22 maja 
jak następuje : 


pociągi linii „10” — zamiast ul. Główną — ul. Przejazd, 


r. b, będą kursowały aż do odwołania 


ul. Kilińskiego do 


Widzewa i z powrotem; 


pociągi linii „16” — od Rzeżni do ul. 


Piotrkowskiej i z powrotem ; 


pociągi linii „17” — zamiast ul. Główną — ul. Przejazd, ul. Kilińskiego do ul: 
Dąbrowskiej i z powrotem. 


GRAND - KINO 
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Ceny miejse zniżone 
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U KRESU DROGI... 


IM — 109, 


Dziś PREMIERA! 


Il — 150 I — 220 na wszystkie seanse ` 


Kapitalna komedia reż. H, Kosterlitza. 


PARYZANKA DAMELE DARREN 


chmury. Nawałnica spowodowała nagłe we 
zbranie dopływów rzeki Ropy - Moszczan- 
ki i Libuszanki, których wody. przerwały 
tor kolejowy między Klęczanami i Zagórza 
nami na przestrzeni: 200 m i na takiejże 
przestrzeni między Zagórzanami a Moszcze 
nicą. 

Ponadto woda zalała kilka domów mie 
szkalnych w  Zagórzanach i Klęczanach: 
których mieszkańcy opuścili swe domy, 
względnie schronili się na strychach. Wła 
dze powiatowe, kolejowe i oddziały straży 
ogniowej wszczęły natychmiastową akcję 
ratunkową, jednakże pociąg ' ratunkowy, 
który wyjechał ze Stróż w kierunku Zagó- 
rzan nie mógł na razie tam dotrzeć z po- 
wodu istniejących przeszkód. Obecnie wo 
dy zaczynają opadać. 


ULEWNY DESZCZ 
przyczną śmierci 18 osób. , 
BIAŁOGRÓD, 22. '5. — Wczoraj po 
południo spadł ulewny deszcz na miasto 
Bela Palanka w Banowinie Morawym u- 
szkadzając poważnie 45 domów i powodu- 
jac śmierć 18 osób. 


W r. tyt. 
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FILM POLSKI 


w-g powieści 


M, omasi ego 


CAPITOL 


EAEL EN RO 4 


SIELAŃSKI 
WĘGRZYN 


DZIŚ PREMIERA! Czarująca LUIZA RAINER. W roli lekkomyślnej, zmysłowej kobiety 


w potężnym dramacie życiowym p. t. 


Reż. : 


po 5.30, 


ENGELOWNACYBULSK I 


Junosza-STĘPOWSKI T R A P $ Z © pyż JUTRO 
NIEMIRZANKA BUKOJEMSKA W 
WOSZCZEROWICZ C HOBE CKI 


M. Waszyński 


Palate 


Dolar 5.30 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
funty szterlingi po 24.84, fran- 


się na Węgrów. 


Buti i Giannini, Hr. Vitteti, szef protokółu 
Geisser Celesia, członkowie ambasady wło 
skiej i konsulatu generalnego oraz świta 
hr. Ciano, a także przedstawiciele prasy 
włoskiej. Ze strony niemieckiej obecni byli 
ze swymi małżonkami marszałek Goering, 
min. von Ribbentrop, naczelni dowódcy i 
szefowie sztabów trzech rodzajów broni. 
Członkowie rządu Rzeszy, podsekretarz 
stanu von Weizsaecker, ambasadorówie 
von Papen i von Mackensen, obecni w 
Berlinie. Reichsieiterzy oraz. przedstawicie- 
le ministerstwa spraw zagranicznych i 
armii. 
LITWO — OSTROŻNIE!... 

BERLIN, 22.5. — Kanclerz Hitler przy 
jął w obecności ministra von Ribbentropa 
ministra spr. zagr. Litwy Urbszysa i posła 
litewskiego Skirpę. Bliższe szczegóły roz- 
mowy nie są tu na razie znane. 

WIEDEŃSKIE SKARGI. 

WIEDEŃ, 22.5. — Prasa' wiedeńska 
uskarża się coraz bardziej w obszernych 
sprawozdaniach z Budapesztu na antynie- 
miecką agitację przedwyborczą  opozycyj 
węgierskiej, wyrażając szczególnie  zdzi- 
wienie, że nawet węgierscy narodowi so- 
cjaliści przyłączyli się do tej akcji antynłe 
mieckiej, która wyraża się już nawet w 
krwawych zamachach na niemieckich. na- 
rodowych socjalistów na Węgrzech. 


Zgon Teresy Neuman. 


Jak doniosła prasa zagraniczną zmarła Te 
resa Neuman, znana od lat kilkunastu jako „styg 
matyczka z Konnersreuth”, Urodzona w r. 1898 
jako 10-te dziecko biednego krawca wiejskiego. 
W r. 1917 spadła z wysokiej drabiny, łamiąc 
kręgosłup, po czym uległa paraliżowi. W Tro- 
ku 1926 Teresa miała objawienie, że bierze 
udział w Drodze Krzyżowej w Jerozolimie i na 
gle odzyskałą władzę w nogach. We wrześniu 
tego roku odmawia przyjęcia jedzenia i od tej 
chwili do śmierci, przez 13 fat przyjmuje ĵe- 
dynie Komunię św. Co piątek otwierały Się jej 
krwawiące rany - stygmaty na twarzy, rę- 
kach i nogach, przy czym opowiadała, jakby 
naoczny świadek często w języku aramejskim 
(używanym za czasów Chrystusa), co widziała 
jako uczestniczka Drogi Krzyżowej. W sobote 
wstawała zdrowa nie pamiętając o tym co prze 
szła poprzedniego dnia. Czekała na śmierć z 
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upragnieniem, 2 jakim inne dziewczęta czekają 
na swój śfub. Kościół w sprawie stygmatyczki 
z Konnersreuth nie wypowiedział jeszcze gwe- 
go zdania 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse od 
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Pogrzeb odbędzie się w 


Dziś w Warszawie rozpoczął się proces 
w sprawie stosunków w Filharmonii 


WARSZAWA. 22.5. — Dnia 22 bm. ód godz. 
12 Sad Okręzowy w Warszawie rozpatruje skar 
ge Grzegorza Fitelberza, b. dyrygenta orkiestry 
symionicznej Folskie Radio, przeciwko red. Ja- 
nuszowi Kaweckiemtu, autorowi głośnego atty- 
kutu w iedńym 2 |utowych numerów „Merktie 
riusza”. Dla porządku musimy nadmienić, że 
żarzuty niemal ideńtyczńe z tymi, które red, 
Kawecki wynnerzył w Fitelberga w swoim arty 
kule, obiegały cpinię polską już przed 3-ma 
laty. 

Sensacyjny proces Fitelberg contra red. Ka 
wecki, budzi zrozumiałe zalnteresowanie, Może 


środę, dnia 24 maja t.b. w Warszawie. 
Zawiadamiają o tym pogrążeni w 


X 


też mieć olbrzymie znaczenie dla dzieła użdro 
wienia stosunków muzycznych oraz spolszcze- 
dia sztwki w Polsce, 6 ile, oczywiście, drzwi 
na salę sądową nie zostaną zamknięte. Chodzą 
zaś słuchy, że Grzezótz Fite]bery będzie się te 
gd domagał. 


Sluży mu po temu tfprawnienie formalne, 
jako oskarżycielowi prywatnemu. 
Z  ramieaia red. Kaweckiego występują 


adwokacł; Bogusław Jeziorski i Wiesław Szcze 
pański: 


Rozprawę Prowadzi sędzia S. O. Turowski. 


Ukryci wywiadowcy w młynie 
przychwycili właścicie li-podpalaczy 


WŁOCŁAWEK, 22. 5. — Josek Attas, wła 
ściciel młyna w Aleksandrowie Kajawan 
oraz pracownik jego Baumgard stanęli prze 
Sądem Okręgowym oskarżeni o usiłowanie 
podpalenia młyna celem otrzymania gotówki 
z Towarzystwa Ubezpieczeń, j l 

Podpalenie młyna miał dokonać pracó- 
wnik młyna Batumgard. Dozórcy młyna ]óze= 
fowi Dzikowi właściciel Josek Atłas obiecy= 
wał oddanie ma własność * dzierżawionych 
dwóch mórg gruntu, względnie tysiąc zło- 
tych gotówką wzamian za niealarmowanie 
zbyt wcześnie straży ogniowej, 

Dzik jędnak mając pewne co do tego skru 
pity, a nie ókazitjąc ich Atłasowi, opówie- 
dział o tej propozycji kupcowi zbożowemu 
w Aleksandrowie Kujawskim Kamińskiemu. 
Policji nie dońiósł żar 3 tym, .gdyż oba- 
wiał się ze strony Atłasów oskarżenia O 
oszezerstwo. > 


| 
Międzyorganizacyine p 


Wkrótce, gdy zamiar podpalenia 
wykonańy, u Dzika Znależli się wywiadowcy 
policji polecając mu ukrycie ich w młynie. 
Dzięki temu, gdy Baumgard był iuż bliski wy- 
konania zamiaru podpałenia, mogli wyiść z kry 
jówki i udaremnić pożar, 

W młynie znaleziono worki oblane beriżyfią 
i sboro baniek po benzynie; które posłużyły dla 
Sądu iako obfity materiał dowodowy. 


Sąd Okręgowy doszedłszy do wniosku, 
Atłasowie praznęji spalenia się młyna 
zbogacenia Się, skązał Joska Atłasą na 5 lat 
więzienia, 10 tysięcy złotych grzywny z zatmia 
ną na 200 dni więzienia į pozbawienie praw na 
lat pięć. 


miał być 


Mojsze Baumgard skazany został na 3 lata |kraje bezpieczne, gdyż są otoczone góramii 
więzienia, 100 zł grzywny z zamianą na 10 dni]; oceanami. 


aresztu, ótadż poźbawienie praw na lat pięć, 


osiedzenie włókniarzy 


przed osłaicczną decyzja 


ŁÓDŹ, 22. 5. = Jak już donósiliśmy, dziś od- 
będzie się posiedzenie komitetu wykonawczego Kl. 
Zw. Włókniarzy, na którym ma powziąć ostateczną 
decyzję w sprawie propozycji Ministerstwa, co do 


Za treść ośloszch 
redakcja nie odpowiada 
SIEGE TY LT ROBOTY PAROZY TEZA CNET OZ EW Z TY E a 


Dr HENRYKOWSKI 


specjal. chorób skórn, weneryczu, | schswajm, 


UL. ROUE EA 3: fr. f R a ma. 
przy — |] r. — S 
w miedziele j od J — 12.30 po poł. 


DEKARZE, DENTYSTA 
S WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel, 172-33. 
iej), front I 6 
REM PRM». 


przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i 
Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórnć | schowólna, 


| abinet kosmetyczny, 
SA geye. Tła Panie przyjm. Jek.-kobieta. 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 


PORADA 3 ZŁ. 


™ Gustaw Kohn 


Specjalista aknszec - ginekolog. Dintermia 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel, 170-03. 
Przyjmaje od œ 8—10 i od éb wieca 


—. sa EM Z 


JENERYCZNYCH 
Leczenie chorób weńerycznych i skótnych. 
Analizy krwi i wydzielln, 


ZAWADZKA: 1, Tel, 206-65. 
Czyüna od 9 r. do 9 wiecz. PORADA 8 ZŁ 


DR. BRAUN 


żawarcią układu zbiorowego na dotychczasowych 
warunkach. 

Jutro, a najpóźniej w środę, odbędzie się między- 
organizacyjne posiedzenie włókniarzy, celem uzgod- 
nienia stanowiska i wysłania wspólnej odpowiedzi 
ma propozycje Ministerstwa. 


PRZED WYPOWIEDZENIEM UMOWY. 


Wczoraj pracownicy, zatrudnieni w zakładach Biei 


ekspedycyjnych, postanowili na odbytym zebraniu 
wypowiedzieć obowiązującą umówę zbiorową z 
dniem 1 czerwca. 

Projekt nowego układu ma zostać wkrótce opra- 
cówany przez Związek Transportowców. 


Dr med Henryk Ziemkowski 


Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne| molot sanitarny, 


6-go Sierpiia 2. Teliełon 118-33. 


Przyjmuje od 5 — 12 1 3 — 8 wiccz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, 


LL BERMA 


Spec. chor. wener. skórnych I seksualnych 
CEGIELNIANA 15 telef, 149-07 
przyj. od 8=11 1 od 5—8 w. 


m M 


Mikołaj BORNSTEIN 


choroby kobiece i skuszeria 
PIOTRKOWSKA 292, 


TT. 
zBOLEWSKICH 
LIA JOZEWSK 


Eksportacja zwłok odbyła się w poniedziałek, dnia 22 maja r.b, o godzinie 10 minut 30 rano z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej 272-a 
do Katedry św. Stanisława Kostki, gdzie o godz. 11 rano tegoż. dnia zostało odprawione nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Zmarłej, 


i chwili iść na wroga i natczyć go szanować 


CHO” 


głębokim smutku 


MAŁ I RODINA., 


liani Twiążnn Oliterów w Radomsku 


zumunitestował swą gotowość do obrony gremic RP, 


RADOMSKO 22,5. Wczoraj zakończył 
się w Radómsku pod hasłem „Wrogów po- 
bijemy rodaków wyzwolimy” zjazd dele 
gatów kół Okręgu Łódzkiego Zw. Oficerów 
Rezerwy. Najpierw dano się na cmen= 
tatż, gdzie  złożonó wieńce na grobie 
weteranów z 63-go roku oraz na grobach 
ośmiu nieznanych legionistów poległych 
w latach 1914—1918. Po uróczystym a= 
bożeństwie w kościele parafialnym odpra- 

"wionym przez ks. kanonika Jankowskiego, 
odbyła się defilada na tynku. ż 
Na trybunie miejsca zajęli: prezes zarzą 
du głównego Federacji PZOO gen. dr Ro- 
mar Górecki, zastępujący dowódcę O. K. 
gei, Gąsiorowski, reprezentant wojewody 
łódzkiego nacz. dr Wrona, przedstawiciel 
prezesa: zarządu głównego LOPP płk, Bole 
sławicz, sekretarz generalny zarządu głów 
negó LOPP dyrt Berger, wiceprezydent m. 
Łodzi A. Purtal, prezes zarządu ókr. ZOR. 


i kpt. Kowalski, inspektor Demidowicz-Demi 
że | dečki, starosta pow. 
celem | Łabudzki,„burmistrz Radomska Kwaśniew- 


radomszczańśkiego 


ski iinni. 
Podniosłe przemówienie wygłosił ks. 
kanonik Jankowski, mówiąc m. inm, że są 


Ale i my jesteśmy bezpieczni, 
bo otoczehi muranii odwagi wiary, pełni go 
tówości do pójścia na rozkaz. Po przemó- 
wieniu prezesa Federacji P.Z.0.0. Papro- 
ckiego i Preżesa P, O. W. Fornalskiego, za 
brał głos wiceprezydent Purtal, który złożył 
imieniem żorganizowanej klasy robctniczej 
oświadczenie, że jest ona gotowa w kazdej 
i cenić wielką kulturę narodu polskiego. 

Z kolei witany oklaskami zabrał głos 
KWC TA WEEEMYTYY"TIETZUROŻEC WY E TEYRZERZNKJ 


DZIATWA ROBOCZA DLA ARMII, 


Świetlica dziecięca Pierwszego Robotni- 
o Ogniska Akcji Katolickiej przy f. R. 
ermańń w Łodzi, pragnąc również pracą 
swą przyczynić się do powiększenia zasobów 
naszej armii, urządziło w dniu 14 bm. dzięki 
staraniom p. 1. Jasińskiej, kierowniczki świe- 
tlicy, własnymi siłami przedstawienie, p. t 
„Od Karpat do morza“, 

Dzięki poparciu Zarządu Ogniska p, Bič- 
dermanówny Oraz rodziców, dochód osiągnął 
sumę 61 zł, Całkowity Zysk z odbytego przed 
stawienia przekazały dzieci na wojskowy Sa- 


prezes zarządu Z.OJR. generał Roman Có- 
recki. 


Z kolei zjazd wysłał depesze ż zapewnie 
niem pełnej gotowości oficerów rezerwy do 
ofiar dla dobrą Rzplitej, do Prezydenta R. 
P., do Marszałka Śmigłego Rydza, premie= 
ta Składkowskiego, wicepremiera Kwiat- 
kowskiego, min. spraw wojskowych Kas- 
przyckiego i min. Becka. 


Reierat „Tradycje rycerskie Radomska* 
wygłosił por, Przesmycki, po czym mastą- 
piło rośdanie dyplomów i nagród. Po za- 
kończeniu zebrania odbył się w serdecznym 
nastroju obiad zorganizowany staraniem 
„Ródziny Rezerwistów“ w Radomsku. 

Wieczorem odbyły się obrady ZOR o- 
kręgu łódzkiego, w czasie których do za- 
rządu zostali wybrani: 
walski. I wiceprezes ajdlikowicz, II-gi 
wicepreżes starosta Giełczyński, III Fifipo= 
wićz 2 Kutna. Poza tym wybrano 21 człon- 


ków zarządu do poszczególnych komisyj, 


PCK P olski Czerwony Krzyż 


Ratuje Ciebie i Twoich. 


Pożar w mieszkamiu. 


ŁÓDŹ, 22. 5, — Dziś rano wybuchł pożar przy 
ul. Lipowej 42. Wskutek wadliwej budowy prze- 
wodu kominowego zapaliła się podłoga w mieszka: 
niu w prawej oficynie na drugim piętrze, którego 
właścicielem jest Oskar Mantej. 

Przybyła straż ogniowa pożar ugasiła. 


— Ubiegłej nocy we wsi Romanów, gm. Gospo- 
darz, wybuchł pożar w zagrodzie Alojzego Kwiat- 
„kowskiego. Spalił się dom mieszkalny i obora znaja 
dująca się pod jednym dachem, 

Przyvzyny pożaru oraz wysokość strat na razie 
nie zdołano ustalić. 


Niepewmnie... 
Stan pegody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 22, 5. = Dziś rańo temperatura w śród 
nieściu wynosiła 16 stopńi. Najniższa temperatura 
acy ubiegłej wynosiła 13 stepni. 

Ciśnienie atmosferyczne 730 milimetrów, Wzrost 
ciśnienin, 

Słabe wiatry wschodnie. 


„Madame Sans GENE” w tenze Miejskim 


Występ I. Eichierówny 


Znana komedia historyczna Wiktoryna 
ostniia na dwóch epizodach z życia byłej praczki 
młodych rewolucjonistów, późniejszej markietanki 
armii napoleońskiej a w końcu marszałkowej Fran. 
cji i księżnej Gdańskiej Katarzyny Hlibscher . Le 
fócbvre, ma tak trwałe walory scenicżne, Że żawsże 
należeć będzie do żelaznego repertuaru teatralnego. 


Sardou, 


tel. 266-35. Tym trudniejsza jest główna rola „Madame Sans 


Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 i od g. 3—6 wieta. Gene, która miała tyle znakomitych wykonawczyń, 


W niedziele i święta od g 9—11 rane, 


H GUTSTADT 


Dr 
med 


Arkusz ołog 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52, 
przyjmuje od 8—10 i od 5—7, 


Dr méd. L LI BIC Z 
Spec. chorób w zmych 
UL, PIŁSUDSKIEGO 69. 


(róg Narutowicza) 


tel. 143-12. | poniedziatkit 
d godz. 8—12, 13—3 I 5—8 w.| w Łodzi i Związek Propagandy 


wśród nich doskonałą w tej roli p. Przybyłko - Po. 
tócką, A jednak utalentowana p. Kichlerówna i 2 
tego zadania wywiązała się pierwszorzędnie; nie 
tylko miczego mie zaprzepaściła a dorobku swych 
= FFI ZEWN ROS FIA 1 WBD Dw OOP 


2 WYSTAWY FOTOGRAFICZNEJ. 


Polska YMGA w Łodzi komunikuje nām, że 
wobec dużego powodzenia czas trwania Wysta 
wy Fotogralicznej pn. „Piękno Wilna i Ziemi 
Wileńskiej" przedłużono o jeden dzień, tj, do 
dñ. 22 maja włącznie. 

Wystawa ta, ttrządzona przez Polską YMCA 
Turystycznej 
Ziemi Wijeńskiej, czynna jest w gmachu przy 
ul. Moniuszki 4a (Sale towarzyskie, parter) w 


Wstęp dla wszystkich bezpłatny, 


Choroby skórne 1 weneryczne przyjmitje h k 
w niedziele i święta od $—il rano, 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Przyjmuje od g, 8 do 1 i od 6 do 9 wiecz SKLEP SPOŻYWCZY w dobrym punkcie do | zodz. od 10—22. 
w niedziele i święta od œ 10—1 w poł. sprzedańia, u. Wólczańska 148, sklep. 
KIN PO RAZ 


(e) 
Duis PREMIERA W ŁODZI 


RSO Prnwszy, 


Sensacja. groza niebezpieczeństwa, najwyżsže napięcie — to film 


W rolach głównych: GEORCE OBRIEŃ 


NIEBEZPIECZNĄ GRANICA" 


„PANI 


LORAINE JOHNSON W rolach głównych: 


Film wielkich wzruszeń í uśmiechów. 
go Zachodu. Miłość kwitaąca w 


w komedii W, Sardou 


poprzedniczek, ale, odrzucając utarty już szablon, 
odtworzyła bohaterkę komedii w zupełnie nowym 
oryginalnym ujęciu. Jest to tym więcej uderzające, 
że p. Kichlerównie, pomimo wielostronnoścj jej tas 
lentu, raczej odpowiadają role psychologiczne, anis 
żeli rubaszne. Podziwia godną jest też umiejętność 
przerzucamia się p. Eichlerówny ż jedsiego krańca 
(„Śzaleństwo*) na drugi („Madame Sans . Gene*) 
w sposób tak dokładny, że zarówno mimika, głos 
i ruchy ulegają zupełnej zmianie, Jest to cecha nie. 
zmanietowanego talentu ; dobrego przestudiowania 
roli, Piękne sttóje uzupełniły metamorfozę jaką prze 
szłą „Madame Sans Góne* w kreacji p. Eichlerówny. 
Gm zespołu tym razem mie wykazywała nierów- 
ności. Wszyscy wykonawcy starali się dostosować do 
pożiotmu bohaterki. Lefëb re w wykonaniu p. Pie. 
traszkiewicza wypadł beż zarzutu, głównie dzięki o- 
ptnowiniu gwałtownej gestykulacji, która nieraz pst. 
je grę tego dobrego artysty, Na wyróżnienie też za. 
sługuja Napoleon w wykonaniu p. Biesiadeckiego 
oraz Fonchć (p. E. Dąbrowski). Dobrze również wy- 
padli: p. Niwiński, jako kamerdyner Konstant, p: 
Czerwiński w roli hr. Neipperga, p. Sipińskj juko 
tanemisttz Desprenusc, p. Reńska jako królowa Kä- 
rolina, p, Bończa w roli ks, Rovigo, p. Skwarska ja 
ko praczka i dama dworu, p. Plavińska jako ks. Eli. 
za, Nawet drobne role odegrane były poprawnie. 
Dekoracje p. Mackiewicza dobre, A 
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GAARY COOPER 
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Zdarzenia i wypadki 


(©) PAT donosi: — Dnia 20 b. m, 
wieczorem rozagitowany tłum zaatakował 
dom polskich inspektorów celnych w Kalt 
hofie, na granicy terytorium Wolnego Mia 
sta Gdańska i Prus Wschodnich, używając 
broni palnej, petard i t. p. 

Polscy inspektorzy celni ze swej strony 
nie robili użytku z broni, lecz na skutek na 
cisku tłumu i żądania komisarza policji, któ 
ry oświadczył, że nie może brać odpowie- 
dziatności za ich bezpieczeństwo, zmusze” 
ni zostali do opuszczenia domu około go” 
dziny 23-ej i udali się do pobliskiego Szy- 
manowa. 

Po ich wyjściu tłum wtargnął do Gomu, 
demolując jego wnętrze, 

Na wiadomość o incydencie Komisarz 
Generalny R. P. wydelegował na miejsce 
swego zastępcę w towarzystwie dwóch urzę 
dników dia zbadania przebiegu wypadków. 

Zastępca Komisarza Generalnego zawią 
domiił telefonicznie radcę senatu Siegmunta 
o zamiarze zbadanią na miejscu sprawy, na 
co radca Siegmunt zaproponował, że przy« 
dzieli do towarzystwa zastępcy Komisarza 
Geńerainego urzędnika policyjnego. Zastęp 
cą Komisarza Generalnego wyraził zgodę 
na tę propozycję, jednakże po chwili p. Sie 
gmunt zatelefonował powtórnie, zaw!ada- 
miając, że nie ma nikogo, kto by mógł to. 
warzyszyć zastępcy Komisarza Generalne- 
go do Kaithofu. 

Po przybyciit na miejsce w chwili, gdy 
dia Zbadanią miejsca incyndentu zastępca 
Komisarza Generalnego oraz dwaj urzędr! 
cy oddalili się od Samochodu, nieznati 0* 
sobnicy zaatawowali czynnie Sz0fera samo- 
chodu, którym przyjechał zastępca KOmisa 
rzą Generalnego. 

Szofer w obronie własnej oddał naj- 
przód dwa strzały w powietrze, na skute« 
następnych dwóch strzałów został zabity 
jeden z napastników. 

Pismo stwierdza, źe napad w Kalthof stanow! 
dalszy ciąg zorganizowanej akcji przeciwko polskim 
wżędmikom celnym. Pismo stwierdza, że wiedze 
Wolnego Miasta ponoszą całkowitą odpowiedzialnose 
zą ostatnie Wydarzenia, Pismo domega się przepro. 
wadzenia śledztwa przeciw nezestutikom nitpadów i 
ukarania winnych, odszkodowania za wyrządzone 
szkody oraz jasnego oświadczenia że ftrony senatu 
Walnego Miasta, jakie gwarancje on może dać w 
zakresie porządku oraz bezpieczeństwa polskich ne 
rzędników t polskiej ludności Wolnego Miasta Gdań 


(—) Wczoraj przybył do Berlina na zapowiedzia 
ny dwudniowy pobyt włoski minister spraw zatr. 
Cians w towarzystwie gen. Pariani, Wieczorem od. 
był się bankiet u kanclerza Hitlera. 

(—) Na święto pułku ułanów wielkopolskich 
w Lesznie przybył Marszałek Śmiały - Rydz. Cała 
ludność pogranicza w promieniu kilkudziesięciu ki- 
lometrów zbierała się wzdłuż stacyj kolejowych, wi. 
tając Naczelnego Wodza, 

Na dworcu w Lesżnie oczekiwali Marszałka Śmi- 
głego a Rydza wicemin. spraw wojsk. gen. Głuchow- 
ski, dowódca O.K., gen. Knoll . Kownacki, wojewo: 
dą Maruszewski, generalicja į władze: í 

Pociąg Marszałka wjechał na dworzec witany 
dźwiękami hymnu narodowego. 

Marszałek powozem, zaprzężonym w cztery bia: 
łe konie,”ruszył w stronę koszar, w asyście honoro- 
wogo szwadronu. Na mieście zgotowano Mu spon- 
taniczne owacje, 

Po śniadania w klubie oficerskim odbyła się 
właściwą uroczystość nadanią pułkowi nazwy im. 
Króla Bolesława Chrobrego i uroczystość wręczenia 
nowego sztandaru. 

(—) W Czarnowie, pow. toruńskiego, podczaż 
burzy pioran uderzył w dom Wiklinga, Dom spalił 
się doszczętnie, przy czym spłonęło zboże i urządze. 
nia domowe. Szkody wynoszą 70.000 złotych. 

(—) Dziś 34d Okręgowy w Łodzi rozpatruje sen: 
sacyjną sprawę przeciwko Zygmuntowi Nawrockie« 
mu i jego żonie Stanisławie (Łączna nr 3), oskar- 
żonym o dokonanie zuchwałej kradzieży brylantów 
na sumę okóło 70.000 zł w znanym magazynie ju. 
bilerskim Moritza w Wiedniu przy ul. Spiegelstrasse. 

(=) Do wili właściciela cegielni R. Langego 
przy szosie Zgierskiej 71 włamalj się złodzieje, któ- 
rzy, nie budząc śpiących domowników, skradli bi- 
żuterię i platery oraz garderobę wartości około pięć 
tysięcy złotych. 

(©) Wczoraj obradowało w Łodzi XX dorocz. 
ne walne zebranie Zw. Lekarzy Państwa Polskiego. 

Obrady zagaił prezes zarządu głównego dr Jan 
Czarnecki, wskazując ńa ważniejsze momenty dwu- 
dziestoletniej pracy organizacji. 

Następnie przemawiał prezes Polskiego Stow. Spo 
łetznego Lekarzy dr Skusiewicz, dr Janik imieniem 
okręgu łódzkiego Zw. Lekarzy P. P, dr Czaplicki 
oraz redaktor naczelny „Życia Lekarskiego* dr Ro» 
dziewicz, wskazując, że jednym z zasadniczych pò 
stulatów, jakimi się kieruje Zw. Lekarzy P.P., jest 
walka o urarodowienie stanu lekarskiego. 

Przewodniczył dr Budzyński z Kielc. 

Po wysłuchaniu depesz do Prezydenta R. P. i 
Marsz. Śmigłego « Rydza, rozpoczęły się obrady o 
charakterze organizacyjnym i odbyły się wybory t- 
zupełniające. 

(—) Wczoraj w związku z uroczystością poświę- 
cenia sztandaru odbyło się w południe przed kościo. 
łem M. B. Zwycięskiej uroczyste wręczenie sprzętu 
wojennego Armii Polskiej, ufundowanego przez Pol. 
ski Zw. Zaw. Dozorców į Służby Domowej „Praca" 
w Łodzi. 

(—) Weżoraj Międzyszkolny Komitet Spółdziel- 
ni uczniowskich szkół średrh m. Łodzi zorganizo- 
wał poranek spółdzielczy po hasłem: „Młodzi spół- 
dzielcy starszemu pokoleniu“. 

(=) Wczoraj w Łodzi odbył się ogólnopolski 
zjazd wynalazców polskich przy udziale licznych de. 
legacyj 2 poszczególnych województw. 

Po przemówieniu prezesa zarządu Stow. Wyn. 
dra Lotha wysłano depesze hołdownicze i wygłoszo- 
no referaty. W końcu uchwalono szereg postulatów 
w sprawie ochrony polskich wynalazków, utworzenia 
katedr historii tethnik; i wynalazków na wyższych 
uczelniach. Postanowiono utworzyć w Łodzi „Spół- 
dzielnię Polskich Wynalazców*, 


również żolmierz deisiej- 
szy w czasach pracy pokojowej, 
to Żołnierz jutra w chwili wojny. 
Wszyżcy do szeregów ZWIAZKU 
REZERW ISTÓ W 
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Życie Warszawy w kilku wierszach 


Sprawa budowy szpitala Zakładu U- 
bezpieczeń Wzajemnych w Warszawie 
wchodzi w okres realizacji, W najbliższych 
dniach Z.U.8. nabędzie i przejmie od woj- 
ska teren za ul. Obozową wzdłuż linii tram 
wajowej do Bobic o obszarze ponad 20 ha. 
Na terenie tym, posiadającym dobrą ko- 
munikację ze śródmieściem i oddalonym 
od miejskich ośrodków zgiełku i hałasu, 
powstanie nowoczesny szpital na 1300 łó- 
żek. Qbecnie przy współpracy przedstawi- 
cieli wydziałów medycznych  uniwersyte- 
tów polskich prowadzone są wstępne pra- 
ce nad programem urządzenia poszczegól- 
nych działów lecznictwa w tym szpitału. 
Przewiduje się stworzenie działu chirur- 
gicznego na 600 łóżek, z czego 800 dla chi 
rurgji urazowej, 400 dla shorób wewnętrz- 
nych i 300 dla innych. Przy szpitalu po+ 
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Krafeczki. 
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STASIO CASANOVA. 


Policzek przed tabrykaą 


Maj staje się niesłychanie perfidnym 


miesiącem. Najpierw udaje wiosnę, po pa-| pominam, żaden z historycznych mężów sta 
ru dniach żmienia się w listopad, nagle i |nu, poza Hitlerem, nie mógł się poszczycić 


uiespodziewanie robi się lipiec z burzami i 
piorunami a zaraz nazajutrz mży paździer- 
nikowy kapuśniaczek. Człowiek w maju nic 
innégo nie robi tylko wskakuje z jednego 
ubrania w drugie, z letniego pałetka w do 
figury i naodwrót. Albo poci się, albo mar- 
znie, albo jest nagrzany słońcem jak piec 
hutniczy, albo przemoczony ulewnym de- 
szczem. | 
Majowy deszczyk, przynajmniej mówio 
no tak dawniej, „świetnie robi“ na porost 
włosów, 


gęstą czuprynrą. zad oni mniej lub bar 
dziej udatnio zaczesywali włoski w taki spo 
sób, aby łysinka była możliwie najmniej 
widoczna, 

Jak widać z powyższego, możnaby na- 
pisać wielkie, naukowe niemal, dzieło na 
temat: „Historia a łysina”, albo „Dzieje 
światą w świetle włosów”, lub też „Włosy 
jako przyczynek do rozważań filozoficzno- 
politycznych”. Ludzie, którzy nie mają nic 
innego do roboty, zamiast, powiedzmy, ro- 
bić na łódzką wystawę „wynalazki“, mo- 


byśmy obćcnie wspaniałe, bujne, gęste czu | gliby opracować te dzieła. Przecież do czy 


tania nikt nas nie może zmusić, 


Nr t3 


„DOKOCHAŁEM SĘ W PAŃSKIEJ ONE 


Sensacyjny proces w Przemyślu. 


Z Przemyśla donoszą: 
„Wielmożny Panie! Poznałem pańską 


nie przedstawia dla mnie w tej chwili żad- 
nej wartości. Pańska żona pokochała mnie 
również i zdecydowała się opuścić dom mę 
żowski. Niech pan nie czyni nas obojga nie 
szczęśliwymi i zechce zgodzić się na roz- 
stanie z małżonką. Oczekujemy pańskiej od 
powiedzi i zgody“, 

Taki list otrzymał podczas ćwiczeń woj 
skowych młody kupiec z Jarosławia, Ka- 
zimierz Lasota, od zakochanego w jego 
żonie nauczyciela D. Nowickiego. Pod li- 
stem podpisała się także Lasotowa. 

Po otrzymaniu listu Lasota stracił przy- 
tomność. Obecni na sali koszarowi koledzy 
ledwo zdołali go ocucić, Nieszczęśliwy mał 


Oszalała z przerażenia Lasotowa rzuci- 
ła się w stronę męża, który począł coś beł- 
kotać niezrozumiale, 

* Opanowawszy się nieco, pobiegł Laso- 
tą na posterunek. Wpadł z krzykiem do dy- 
żurki: „Zabiłem nauczyciela Nowickiego!“ 
Posterunkowy przytrzymał go i odstawił do 


Sądu Grodzkiego. 

Przeprowadzona przez komisję sądowo- 
lekarską sekcja zwłok Dominika Nowiękie- 
go doprowadziła do ustalenia, że sprawca 
oddał do swej ofiary cztery strzały, z któ- 
rych każdy sam przez się był śmiertelny. 
Po przeprowadzeniu dochodzeń prokurator 
skich, przygotował wiceprokurator Krucz- 
kowski przeciw Kazimierzowi Lasocie akt 
oskarżenia. 


| 


Jedyna pociecha, że, o ile sobie 2. i zakochałem się w niej. Życie bez niej 
I 


Gdyby tak było, wszyscy sza | 


pryny. Tyniczasem rzeczywistość to zmia- 


żonek otrzymał natychmiast urlop i przy- 
na fryzury. Przynajmniej dla ludzi, którzy 


Obrony Lasoty podjął się adw. dr Lud- 
į jechał do domu, gdzie jednak nie zastał już 


wstanie. szkoła pielępniaetwa, internat dig wik Grossfeld. Sprawą obrony Kazimierza | 


lekarzy oraz kursy dokształcające. W szpi 


talu na Ulrychowie stworzony zostanie 
pierwszy w Polsce dział lecznictwa cho- 
rób zawodowych. Szpital ten, mimo że bę- 
dzie największy i nowocześnie wyposażo- 
ny, zaledwie w połowie zaspokoi potrzeby 
lecznictwa szpitalnego dla ubezpieczonych 
na terenie stolicy. Nie mniej jednak w spo- 
sób wydatny przyczyni się do odciążenia 
szpitali miejskich. Budową szpitala rozpo- 
częta zostanie na wiosnę 1940 r. i ukoń- 
czona będzie w 1942 r. kosztem. około 
15 milionów złotych, 
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Zsypywanie Śmieci na brzeg Wisły na 
dużym odcinku Żoliborza zanieczyszcza 
Wisłę i uniemożliwia korzystanie z niej 
mieszkańcom Żoliborza. Ponieważ koryto 
Wisły ma być w tym miejscu zwężone, prze 
to jest ono stopniowo zasypywane. Zamiast 
jednak używać do tego celu gruzu i ziemi, 
względnie przesypywać śmiecie odpowie- 
dnią ilością gruzu i ziemi, wskutek braku 
dostatecznego dozoru, dopuszczany jest wy 
wóz wyłącznie śmieci, które zatruwają po 
wietrze. 

* š * 


Makieta pomnika Chrystusa Króla, wy- 
konana przez studentów politechniki wat- 
szawskiej według projektu pomnika dłuta 
artysty - rzeźbiarza St. Jackowskiego, u- 
stawiona jest na Placu Trzech Krzyży, 
gdzie stanąć ma w najbliższym czasie pom 
nik. Narazie makieta stoi na skwerku i za 
zgodą Komisariatu Rządu przesunięta bę- 
dżie na Środek obecnej jezdni, gdzie stać 
będzię kilka dni. 
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podagryczne najwięcej dokuczają na zmianę 
Pogodi w czasie zimna, słoty i niepogody, 
Nieznośnymi wtedy stają się bóle w kościach 
i stawach, powstają obrzmienia, a mięśnie 
przy najmniejszym nawet nacisku stają się 
bolesne, Chodzenie a nawet poruszanie Się 
bardzo utrudnione. Cierpienia te powstają 
wskutek nagromadzenia się w ustroju kwa- 
su moczowego i jeżeli nie będą racjonalnie 
zwalczane będą się zwiększać, aż wreszcie 
na stałe przykują do łóżka, 


W takich wypadkach stosuje się wewnętrz 
ny lek „UREMOSAN** — Gąseckiego, który 
rozpuszczając kwas moczowy w organiźmie 
wywołuje wydzielanie się takowego wraz z 
moczem i współdziała z ustrojem w walce 
jego z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą, 
kamicą nerkową, złą przemianą materii itp. 

UREMOSAN — Gąseckiego do nabycia 
w aptekach, 


DUVAL. 


OSTATI LIST" 


— Odbiorę sobie życie za chwilę. La- 
konieczne te słowa rzucone w przedśmierte 
nej udręce na papier, przyśpieszą skoro 
czytać je będziesz, bicie twego serca. Z ra 
dości! Wiem o tym. Później dopiero wni- 
knąwszy w treść listu niniejszego odkry- 
jesz czystkę zawartej w krótkim tym zdaniu 
„Odbiorę sobie życie“ z mojej zemsty, 


Śliczna twoja twarzyczka nie straci za- 
pewne od razu tego aksamitnego puszku 
młodóści stanowiącego bezsprzecznie twój 
nieodparty urok, ale ból skazi ją. Z dniem 
śmierci mojej bowiem 
W tym celu właśnie zabiję się. Czym było 
życie moje przy tobie? Długim pasmem nie 
coli. Z początku udawałaś, że kochasz 
mnie, Przez krótki paromiesięczny przeciąg 
czasu, Nie zadałaś sobie trudu grać dłużej 
komedii. Nie będąc w stanie wyrzec się c:€ 
bie, symulowałem że nie widzę zmiany w to 
bie i mało przywiązuję wagi do twych ka- 
piysów. 

Łudziłem się, że przekonasz się do mnie 
że gorącą swoją miłością zdobędę serce 
twoje aż do dnia, kiedy odgadłem, że za- 
kochałaś się, naprawdę tym razem, w Hen 
ryku Rossecie. 

„Twój romans z nim, czytałem stronicę 
za stroni.ą na wrażliwej twej twarzy. Widy 


zawsze czesali się do „góry“. Obecnie, gdy 
włosków na głowie jest coraz mniej trzeba 
zmieniać fryzurę na „z przedziałkiem”, dzię 
ki której nieco gęściejsze włosięta z lewej 
strony głowy zaczesuje się na bardziej wy- 
łysiałą prawą stronę. i 
Zdawałoby się, że włosy te drobiazg, 
rzecz niepoważna, detal, którym poważny 
człowiek nie powwiien się zajmować. Tym- 
czasem czym człowiek jest poważniejszy 
(jako że poważnieje z wiekiem), tym wię- 
cej uwagi poświęca swoim włosom. W mło- 
dości przejechał palcami raz - dwa po wło- 
sach i był uczesany. Dziś musi oddzielnie 
niemal każdy włosek zaczesywać, aby jā- 
koś skomponować fryzurę, któraby możli- 
wie najdyskretniej mówiła o braku włosów. 
Zaczyna czytać prospekty najróżniejszych 
płynów i cudownych specyfików, które 


MIŁOŚĆ. 


Czupryna posiada pewne znaczenie rów 
nież w dzisiejszej historii. Historia to ża- 
łosna i miłosna, Najpierw była miłosna, a 
potem zrobiła się żałosna. Chodzi w niej o 
to, że młody, wytworny, gęstoczuprynny ro 
botnik Stanisław Jędrycki (lat 22!) wosa- 
bia podobno wokół siebie całą pełnię mę- 
skiego czaru. Czarowi temu uległa panien- 
ką Izabela F. 

Gdyby tylko ona jedna, nie byłoby tra- 
gedii i nie było dzisiejszej sprawy. Ale Iza- 
belcia, którą zapałała do Jędryckiego nie- 
słychanie gwałtowną i namiętną miłością 
stwierdziła, że wiele jej sióstr po płci rów- 


mież uwodzi młodzieńca, który chętnie pod- 


daje się ich słodkiej tyranii. 
Pewnego dnia Izabelcia oczekiwała Ję- 


żony. Po jakimś czasie jednak Lasotowa, 
trapiona wyrzutami sumienia, postanowiła 
opuścić przyjaciela i wrócić do męża. 

Nie nadługo uśmiechnęło się szczęście 
małżeńskie do Lasoty. Bo w niedługi czas 
potem Lasotowa uciekła znów z Nowickim. 
Zrozpaczony Lasota udał się na poszuki- 
wanie niewiernej małżonki. 

Epilogiem tego trójkąta małżeńskiego 
był śmiertelny strzał oddany przez Lasotę 
do Nowickiego. Gdy Nowicki upadł na zie 
mię, Lasota w przystępie szału dał do le- 
żącego już na ziemi nauczyciela 
trzy strzały w głowę. 


RADIO -KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 22 MAJA. 


jeszcze 


Lasoty zajmuje się gorąco jego żona, zroz- 
paczona, nieszczęśliwa kobieta, mimowol- 
na sprawczyni tragedii dwu mężczyzit. 

Proces Kazimierza Lasoty, który rozpo- 
cznie się dziś w przemyskim Sądzie Okrę- 
gowym, oczekiwany jest z olbrzymim za- 
interesowaniem. 
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WTOREK, 23 MAJA. 
| Warszawa 1 (Raszyn) 


Ę gdzie go osadzono w aresztach 


| inne Rozgłośnie Polskię 


| 6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poram 
7.15 Muzyka z pły! 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.00 Przerwa 


wzbogacają nie tyle głowę we włosy, ile| dryckiego przed fabryką. „Gdy wyszedł z 
wytwórców w forsę. Zagadnienie włosów |pracy zażądała od Jędryckiego, aby odtąd 
dla człowieka, który z rozpaczą widzi, jak | już nigdy i pod żadnym pozorem nie śmiał 
głowa jego staje się coraz bardziej pusta | spojrzeć na żadną inną kobietę. Gdy Ję- 
(na zewnątrz) jest znacznie aktua'niejsze, | drycki odmówił — lzabeicia spoliczkowała 


Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie. 
15.00 Słuchowisko dla młodzieży m. „Tajemniczy 


11.00 Audycja dla szkół 

11.15 Gwizd i organy Wurlitzera — płyty 
11.30 Audycja dla poborowych 

11.07 Sygnał czasu į hejnał z Krakowa 
ogród” 1203 Acdvcja południowa — z Katowie 


15.30 Muzyka 


15,000—15.00 Przerwa (programy lokalne) 


—— 


zaczniesz cierpieć. | ły 


poważniejsze į emocjonujące niż zagadnie- | go. 


nia polityki międzynarodowej. Bo ostate- 


Młodzieniec uznał, że tej hańby przeżyć 


cznie czy Hitler pospaceruje po linii Zyg-|nie może į wezwał posterunkowego, który 
fryda a Mussolini powie jeszcze jedno brzy | dziewczęciu spisał protokół. W wyniku te- | 
dkie słówko czy nie, nie wpłynie to w naj-| go faktu Sąd Grodzki skazał Izabelę F. na 
mniejszym nawet stopniu na porost aszych|30 złotych grzywny. 


włosów. 


Jerzy Krzecki, 


i g Gaia i 


Szaleńczy czyn robotnika 


Ciężko zranił swą przyjaciółkę 


Z Tarnowa donoszą: 


| 


krwią, runęła na ziemię. Po okrutnym czy-, 


Wstrząsająca tragedia rozegrała się w|nie Staniec zbiegł. Trawiony jednak wy-| 
Borzęcinie. W godzinach wieczornych 85-|rzutami sumienia nad ranem zgłosił się do 


letni robotnik Jakub Staniec, po sprzeczce 
że swą długoletnią kochanką, dobył rewo|- 


weru i strzałem w szyję ciężko zranił 30- 
letnią Julię Kurtyka. N 


posterunku P. P. w Wojniczu, oddając się 
sam w ręce sprawiedliwości. 
Dodać wypada, że zabójca jest ojcem | 


jeszczęśliwa, zalana nieślubnego dziecka postrzelonej. 
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CONTO EOM. 


wałem cię szczęśliwą, chciwą miłości, u- 
pojoną nią i — smutną chwilami. 

„Miałem sposobność obserwować twe- 
go kochanka. Fizjognomię jego, zadowoło- 
ną z siebie, obleśną, bestialską i chytrą. Na 
rysach jego wyryta była twoja kara i szał 
upojenia i ból! 

Twej męki, tej dręczącej cię zazdrości, 
nie, ja, mąż twój, byłem przyczyną, jak 
również szczęścia, które niekiedy przeista 
czało się zupełnie. 


„Jå byłem poza tym wszystkim, w cie 
niu, na uboczu — pocieszny typ zrezygno- 
wanego czy ślepego męża. 

Henryk Rosset, człowiek żonaty rów= 
nież, przysięgał ci — słyszałem — że łączy 
go z żoną przyjacielskie tylko stosunki 
i ty nie troszczyłaś się zbytnio o tę Józefi- 
nę, nieśmiałą, usuwającą się na drugi plan 
kobietę. A jednak... ona weżmie górę nad 
tobą. 


Nie uśmiechaj się drwiąco. Dlatego My 
otworzyć ci oczy na prawdę robię sobie 0- 
statnią przyjemność kreślenia tego listu do 
ciebie, Pótem.. potem wpakuję sobie w 
czaszkę kulę, która uwolni mnie od ciebie 
i wszystkich brudów tego życia. Kula ta u- 
czyni ze mnie, pogardy godnego Żywego 
człowieka, jakim stałem się dzięki tobie, 
trupa, którego ostatnie za życia słowa prze 
śladówać cię będą do śmierci. Henryk nie 
porzuci swej żony, powtarzam, jakkolwiek 
obiecał ci to. Zaznasz i ty z kolei bolesne- 
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wo 
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go upokorzenia ludzi wystrychniętych na 
dudka. 

Powziąłem przed miesiącem postanowie 
nie zwrócenia ci wolności. Zwlekałem z 
wprowadzeniem niezłomnego tego zamiaru 
w czyn dla uporządkowania — na swój spo 
sób — moich papierów. Człowiek nie mo 
że rozstawać się z życiem nie uregulowa- 
wszy swych spraw, nieprawdaż? 

Dziś — jestem gotów.  Załatwiłem 
wszystko, Nie jestem nic dłużny nikomu, 
jak też... nie zostawiam nic nikomu, Nawet 
tobie. Mój majątek? Ulotnił się, rozwiał, 
rozpłynął. Równa się zeru. Nic łatwiejsze- 
go w dzisiejszych czasach. Nie będziesz 
„dobrą partią”. Uważasz, iż dość jest:ś 
czarującą by obejść się bez pieniędzy? Za 
pewne; dowiodłem ci tego, biorąc cię 
bez grosza. Ale, czy takie jest zdanie Hen- 
ryka, śmiem powątpiewać o tym. Podchwy 
ciłem przed kilku tygodniami waszą rozmo 
wę. Byliśmy u Belanżerów. Siedząc w cie- 
mnej werandzie słyszałem was. Nie domy- 
'lając się czyjejkolwiek obecności gruchali- 
ście ze sobą oparci o balustradę tarasu. 

— Czy ożeniłbyś się ze mną, gdybym 
się rozwiodła? — pytałaś swego kochanka. 

„Drgnął nieznacznie, po czym zamiast 
zakołatać do twego serca przeciwstawiając 
ci możliwą rozpacz swej żony, mówić za- 
czął w ostrożnych i wykrętnych słowach o 
kłopotliwej sytuacji, w jakiej znalaziby się 
wobec mnie po publicznym sprzątnięciu mi 
ciebie sprzed nosa, Słuchałaś blag jego ol 


; obiadówa w w konaniu __orkiestey 
Rozgłośni Wileńskiej 

16.00 Driennik popebidniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Kronika naukowa 

16.35 Koncert kameralny 

17.40 Pierwsze wynalazki — pogadanka 

11.25 Pieśni Mazurów z Pojezierza Pruskiego =- 
uudycja słowno „ muzyczna 

18.00 Transmisja z uroczystości zakończenia roku 
szkolnego w ukademickich domach fundacyjnych 
orsz z wręczenia Armii karabinu maszynowego 
przez mieszkańców domów akademickich 

18.20 Muzyką z płyt 

16.80 Audycją strzelecka 6 

19.08 Czynnik religijny w życiu żołnierza na fron- 
cie — odczyt 

19.15 Koncert rozrywkowy w wykonanu orkiestry 

Rozgłośni Poznańskiej i in. 

20.00 Audycja dla wsi 

20.15 D. e. koncertu rozrywkowego — 2 Poznania 

20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 


Wiadomości msteorołogiezne, Wiadone ci spor: į 


towe oraz Nasz program na jutro 

21.00 „Echa mocy į chwały" 

21.15—21.20 Przerwa 

21.20 Ludwik van Beethoven: IX Symfonia (trans- 
misja z Londynu) 

22.30 Nowości literackie 

22.45 Muzyką z płyt 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 


23.05 Wiadomości z Polski w języku franeuskim 
Łódź, jak Raszyn, ora”: 
14.00 Pieśń majowa z wieży Mariackiej w Krako 
wie 
14.10 Muzyka rozrywkową — z Kstowie 


14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 

18.00 Rozmowa z radiosłuchaczami 

48.10 Muzyka z płyt 

18.20 O wszystkim po troszku 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

20.00 Lekkie piosenki 

22,45 Życie kulturalne 

23.05 Zakończenie audycyj 


nieetycznym postępowaniu wobec dawne- 
go towarzysza broni, ze spuszczoną gło- 
wą. 

— Gdyby mąż mój umarł?., — szepnę- 
łaś po chwili dłuższego milczenia. 

Pewien, że się nie żanosi na to, twój 
kochanek odparł z żarem przyciskając cię 
do siebie: 

— Wówczas, oczywiście, sprawa przed 
stawiałaby się prościej. Ale, niestety!.. — 
dodał natychmiast z westchnieniem świad- 
czącym jak mało liczył na takie rozwiąza- 
nie kwestii. Ciche „Ach!“ — padło z twych 
ust, Tyle było żalu, niedomówień, tęskno- 
ty w krótkiej tej monosylabie, że doznałem 
uczucia, jak gdyby nóż wrzynał mi się w 
serce. Wiedziałem, że odtąd jedno tylko 
mieć będziesz na myśli: czy i kiedy pozbę 
dziesz się mnie. I pytanie dokąd myśl tą za 
prowadzićby cię mogła? Podchwyciłem o- 
negdaj spojrzenie twoje, gdy alto otarło 
się o mnie i niewiele brakowało bym... 
Wzrok twój pówiedział mi dużo! Co do Hen 
ryka, jasnym było jak słońce — nie dla cie 
bie co prawda, zaślepionej w nim — że nie 
myślał tego co mówił. A zresztą, kto wie? 
Może twoja sytuacja „ciepłej wdówki” sku 
siłaby go. Ale sytuacja wdowy bez grosza 
nie nęciłaby go na pewno. Rosset wie, że 
byłaś panną biedną. Potrafił przy tym zrę- 
cznym nagabywaniem dowiedzieć się ode 
mnie że pobraliśmy się nie według systemu 
wspólnoty dóbr majątkowych. 

— Stąd wniosek prosty, że w fazie ro7 


młodzieży 
15.15 Skrzynka ogólna 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry 
p ai ZZA 


salonowej — 2 Łodzi 
| iu 


16.00 Dziennik popołudniowy 

16.01 Wiadomości gospodarcze 

1620 Przegląd aktualności finaqsowa , gospodarczy: h 

16.39 Pieśni rumuńskie — z Wilna 

16.50 „Konwalia* — pogadanka 

17.00 Muzyka dwufortepianowa — z Katowic 

117.25 Wrota Wschodu; Kanat Suczki — felieton 
(z Krakowa) 

11.36 Z pieśnią pe kraju © < 

15.00 Piosenki w wykońaniu Lucyny Szezepańskiej 
i Janusza Popławskiego — płyty * 

18.30 Audycja dla rohbowmików 

19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or- 
kiestry P. R. i in. 

20.00 Audycja dla wsi 

20.15 D. e. koncertu rozrywkowego 

20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieezaruy. 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości Sp» 

| towe oraz Nasz program na jutro 

21.00 Opowieść e Moniuszce — orkiestra symfo. 

niczma P. R. 

22.00 „Echa mocy i chwały* 

22.15 Recital skrzypcowy Eugenii Umińskiej 

22.56 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 


|. „Straszne przygody Toffi* — opowiadanie dla 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.38 Muzyka poranna z płyt 
11.15 Muzyka z płyt 
14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiow.. 
14:50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 
15.15 Literatura dla wszystkich: 
da* — Gustawa Morcinka 
18.00 O muzyce į muzykach 
18:25 Wiadomości sportowe lokalne 
20.00 Lekkie utwory fortepianowe — pły, 
22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakończenie audycyj 


„Inżynier Szeru* 


E WESA R KEYS CKE DI 


tania wobec winy z twojej strony, nie byl- 
bym obowiązany do wypłacania ci alime:- 
tów. — Wybacz mi łaskawie to odzieranie 
cię ze złudzeń. Henryk jest człowiekiem pra 
ktycznym, wyrachowanym. Utrzymywanie 
ciebie nie uśmiechałoby mu się bynajmniej. 
Na wdowę dziedziczącą cały mój dość po- 
kaźny, jak wiesz majątek, miałby może o- 
chotę. Będziesz wdową, owszem, za chwi- 
lẹ, ale nie dostaniesz nic, absolutnie nic w 
spadku po mnie. 

Umieram dobrowolnie, zrujnowany z 
włąsnej woli doszczętnie. Bez środków do 
życia odwołasz się do Henryka. Przypo- 
mnisz mu jego sołenne obietnice. A wów- 
czas więzy małżeńskie, o których mówił z 
takim lekceważeniem do ciebie wydadzą 
mu się nagle trwałe, mocne, nierozerwalne. 
Zaśpiewa ci o swym przywiązaniu do Jó- 
zefiny i wspólnym z nią ognisku domowym; 
dowodzić ci będzie, jak nikczemnym było- 
by z jego strony gdyby porzucił kochającą 
go żonę dla ciebie. Jeślibyś upierała się 
przy swoim nazwie cię bezczelną intrygant 
ką usiłującą zburzyć gniazdo rodzinne i... 
puścić w końcu kantem. — Skończyłem, 
Powiedziałem ci już wszystko. Odrazę do 
życia zawdzięczam tobie. Odchodzę zosta- 
wiając cię taką jaką wziąłem ciebie: bez 
grosza. Odwdzięczyłaś mi się wiarołom- 


stwem. Twoja rzecz teraz: albo odkupić 
swą winę biorąc się do uczciwej pracy, lub.. 
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Z Budapesztu do Bułgarii ky ui polegtyth Polakón 


BGB pod La Targetie, bwm 


na statku dunajowym. 


Pod pomnikiem poległych Polaków pod 
La Targette odbyła 'się uroczystość ucz- 


CA m å i Wa Sr ET Hi 
Potężna rzeka nar o d O WW. |p tay Urost zrgaz 


Łom, w maju. _lewisku wód osiadła nawet w środku rzeki 


W Budapeszcie przez Dunaj 1zucono 
_ wspaniałe łuki rozsianych mostów. Tysiące 
świateł odbijają się w wodzie srebrzystą po 
światą. Reflektory wydobywają z ciemności 
piękną sylwetę parlamentu, Słychać stłu- 
mione dźwięki tanecznej muzyki i śpiewu. 
Koło jednego mostu wsiadamy na statek 


wyspa. 

Zbliżamy się do Bułgarii w miejscu, 
gdzie podaje sobie dłoń z Rumunią i Jugo- 
sławią. Dunaj — jak gdyby kpił z wykre- 
ślonych palcem historii granic i tu nie zmie 
nia swej barwy i kształtu. Ludzie nazywa- 
ją go coraz to inaczej, zmieniają się języki 


wali polscy b. wojskowi. Wziął w niej rów- 


„Międzynarodówka“ odjeżdża ku Mo-| nież udział konsul gen. Kawałkowski w to- 
rzu Czarnemu. W Łomie zostaje garstka. | warzystwie p. Kaden-Bandrowskiego, sekr. 
badanie walizek i| Polskiej Akademii Literatury, p. Petit, w 


im. kombatantów francuskich, p. Załuski, 


b. Bajończyk i inni. 

Po złożeniu wieńców i okolicznościo- 
wych przemówieniach udano się pod po- 
mnik poległych pobratymców, Czechów, 
gdzie orkiestra pod dyr. Słomińskiego ode- 
grała czeski hymn narodowy. 

Następnie w bazylice Notre Dame de 
Lorette odbyło się nabożeństwo, które od- 
prawił ks. Namysłowski. 


Bułgarzy opowiadają, że Łom powstał 
z dawnego obozu Rzymian, że potem roz- 
budował go cesarz Trajan. 


Żarłocznau chmura szaruńczy 


W ogródku małej restauracji, przy świe 
tle księżyca i pod dachem z pachnących GUEA 


pnączy czekamy na pociąg do Sofii. 


płynący wdół rzeki ku Morzu Czarnemu.|i narzecza wzdłuż jego biegu, a on prze- 

Wzdłuż niziny węgierskiej towarzyszą, kreśla granice jakby chciał być łącznikiem 
nam wszędzie wesołe śpiewy i nawoły- | ludów i ras, symbolem pojednania przeciw 
_ wania. ników. 


zniszczyła pola i ogrody. 


À À ; Olbrzymie masy szarańczy dostały się Drzwi i okna domów pozamykano szczel- 
Po raz pierwszy — na długie tygodnie |do przedmieść Avemal, miasta naftowego i | nie, aby niedopuścić owadów do środka. 


SKRĘT i Wes Race REA Patrzą „na siebie bułgarski Widin ze|— zawierainy przymierze z pieczonymi na | zjadły wszystko co się znajdowało na po- Niektórzy ogrodnicy próbowali ochro- 
ac e DRA: ka Ue y aw p starym średniowiecznym zamczyskiem i ru- | różnie „kebabcze des papryką. Po smacz-||aca i w ogrodach. Wszelka wałka z nimi | nić cenne krzewy i kwiaty nakryciem siat- 
poczyna się za granicą jugosłowiańską. Sze | muński Kalafat. — Wyższy brzeg bułgar-|nej „połowince'” białego wina bułgarskie- | trucizną, ogniem, miotłami, rozpylaczami, | kami. Na próżno, straszne żarłoki zjadają w 


roko płynie tu Dunaj, przyjmując trzy pię- | ski śmieje się winnicami i uprawnymi po- | go wydaje się nagle, że jesteśmy znów na | okazała się bezskuteczną. Na miejsce t się- | monieniu oka siatki i krzew 
kne córy: Drawę, Cisę i Sawę. Wpadają | lami. Po stronie rumuńskiej teren jest bło-| Dunaju i kołyszemy się rytmicznie na fa-|cy A 5 voja całe inay Eri! WODA PRAWY 
rozlewnymi korytami, niosąc wody z Alp, |tnisty; połyskują tu i ówdzie w zachodzą” | lach... j 
Karpat i gór Słowenii. cym słońcu tafle jezior. i Z. K. 
Jak kontrastowo po Budapeszcie wyglą 000 


"rów, cerkwi i meczetów! Po urywanym nie 


7 
| sge è 
- da Białogród — „biały gród“ — obok asfal | i 
= tów i aut pełen wschodnich kiosków, baza- w i i 
í * 


Wykolcjony pociag w Gdańsku 


zrozumiałym „staccato“ węgierskiej mowy 
wsłuchujemy się w śpiewny akcent serb- 

_ ski usiłujemy wyłowić z tego języka słowa 
spokrewnione z naszymi. Białogród jest ja- 
sny, pełen światła. 

Czeka nas teraz najpiękniejszy odcinek 
drogi. Poniżej Biatogrodu brzegi Dunaju 
podnoszą się. W dali widnieją wzgórza, 
przechodzące stopniowo w wysokie, ster- 
czące nad rzeką skały. Wjeżdżamy w słyn- 
ną „Żelazną bramę“ — przełom Dunaju. 
Tu również zaczyna się odcinek granicy ju- 
gosłowiańsko-rumuńskiej. Wijąc się i prze 
bijając poprzez skały wyrzeźbił sobie Du- 
naj drogę pełną feerycznych obrazów. W 
południowym słońcu rzeka, góry i zieleń 
tworzą urzekającą całość. W ‘niektórych 
miejscach statek sunie jak gdyby wąwo- 
zem między wysokimi ścianami. 

Nastrój psują krzykliwe rozmowy na 
pokładzie, Rozpoczęła się bowiem wesoła 
zabawa przy zainstalowanym tuszu. Na 
statku powstała plaża, odbywa się pierw- 
sza rewia nadmorskich trykotów kąpielo- 
wych i piżam, przygotowanych na podbój 

_Warny i Konstantina... 

Mijamy dwa duże porty rumuńskie: 

Orsowę i Turnu Sewerin, jedno z najwięk- 
| szych miast Rumunii nad Dunajem, Powoli 
rozpręża się nurt rzeki, Dunaj zda się roz- 
ciągać ramiona po zwartym i trudnym bie- 
gu przez „Żełazne wrota“. Na szerokim roz 


Widok przewrócońego parowozu 1 wagonu (próżnego) pociągu Warszawa — Gdynia Gzło nek 
na dworcu gdańskim. Dzięki stalowej kon strukcji polskich wagonów nikt z pasaże- 
rów nie został ranny, jedynie palacz i maszynista odnieśli cięższe obrażenia, 


Pani Emelianoff, zamieszkała w Stras- 
bourgu, przejeżdżała autem w towarzystwie 
swego męża i dziecka przez Sarrebourg, by 
udać się do Chateau-Salins. Na skręcie uli- 
cy Avenue Petain, Joffre i route Phalsbourg 
zjeżdżał z przeciwnej strony rowerzysta 
Bachmann z Morhange, którego automobi- 
listka nie zauważyła, najeżdżając na niego 
i raniąc lekko. Emelianoff straciła panowa- 
nie nad kierownicą i skręciła w bok, najeż- 


Dwie Indianki uzbrojone w fuzje napa- 
dły na farmę Herberta Rądley'a w Dayton 
i zrabowały 26 dol. 

Gospodyni Marie Bassett, licząca lat 88 
układała drzewo w szopie, gdy przybyły 
dwie Indianki. Grożąc jej bronią zmusiły ją 
one do udania się do domu, gdzie przywią- 


> an 


Polskiego Białe 
io przyjucie 


EM FATALNY DZIEN BUŁGARĘŁ, 


dżając innego rowerzystę, 55-letniego Au- 
gusta Sigoire, ojca 5-ga dzieci, który z ca- 
łą siłą został rzucony o mur i bez przytom- 
ności został na chodniku. Następnie Emelia 
noli najechała na trzeciego rowerzystę, 24- 
letniego Romain Leona, raniąc go lekko. 
Najciężej został ranny Sigoire, którego od- 
stawiono z pękniętą czaszką do szpitala 
w Sarrebcurg. 


Dwie uzbrojone imdiamki 


napacdiy na iarimę+ 


zały ją do nogi od stołu, a same zaczęły 
przeszukiwać dom, aż znalazły pieniądze 
należące do właściciela farmy. 

Po wyjściu Indianek, staruszce udało 
się uwolnić z więzów. Poszła milę drogi do 
telefonu, by zawiadomić o tym szeryfa, lecz 

,Indianki zbiegły. 
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go Krzyżu — 
żołnierza! 
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Maria ZUROWSKA 


CZŁOWIEK 
W SZARYM 
PŁASZCZU 
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Powieść 


Wynalazca czołgu 
ujona! w annie 


Kapitan John Francis Bentley, 

wynalazca angielskich czołgów, 

które w r. 1916 po raz pierwszy 

pojawiły się na zachodnim fren- 

cle, utonął podczas kąpieli we 
własnej wannie 


Stanęła przed lustrem aby poprawić fryzurę i upudro- 
wać twarz, gdy do pokoju wszedł doktór Wiiłowski. Sam 
jego wygląd zdradzał jakąś złą wiadomość. 

— Stasiu, czy mama... 

— Nie, mama jeszcze nic nie wie, ale przyszedłem ci 
powiedzieć, Doruś, że stało się coś bardzo przykrego: 
Witold został zaaresztowany. 

— Witold, jakto? Dlaczego? 

— Okazało się, żem się jednak mylił, to nie samobój- 
stwo, tylko zbrodnia. 

— Jezus Maria. I Witold jest o to posądzony? 

— Niestety tak. 

— Ależ to absurd, to niesłychane, niepojęte. Jakież 
oni mają dowody? è 

— Waleria przechodząc w nocy korytarz wtedy gdyś 
na nią dzwoniła ujrzała drzwi pokoju Witolda otwarte 


i pusty pokój... ` 


— Więc cóż z tego, czy to dowód, że on poszedł za- 


mordować Kowlińskiego? 

— Gdy zeznawał rano podobno nie wspomniał o tym, 
że wychodził w nocy z pokoju, a następnie powiedział że 
obudziwszy się w nocy chciał zapalić papierosa ale za- 
palniczka mu się zepsuła i zszedł do biblioteki po zapał- 
ki. Poza tym znaleziono w gabinecie latarkę którą 
w pierwszej chwili Piotr wziął za latarkę Kowlińskiego, 
następnie okazało się, że jest to latarka Witolda, gdyż 
Kowliński zostawił swoją w garażu. Zapytany skąd jego 
latarka znalazła się w gabinecie nie mógł nic wytłuma- 
czyć, powiedział, 'że nie rozumie skąd się tam wzięła. 

— Ależ na miłość Boga,, z jakiego powodu miałby 
Witold zabijać Kowlińskiego? Nikt nie popełnia zbrodni 
bez racji. 

— Powód oparty tylko na przypuszczeniach, że w ka- 
sie znajdowało się coś bardziej cennego niż zbiór znacz- 
ków. 

— Witold zbrodniarzem i złodziejem, to fantastyczne 
— gorzko roześmiała się Dora. 

— Toteż nie trzeba się zbytnie tym przejmować, ta 
sprawa musi się wyjaśnić i pewny jestem, że w najbliż- 
szych dniach uwolnią Witolda”, 

— Ale sam fakt aresztowania jest juź straszny — 2a- 
wołała Dora z rozpaczą. 

— Niestety mama będzie musiała jutro zeznawać, le- 
dwie udało mi się z pomocą Helnera przekonać prokura- 
tora, że dziś po ataku sercowym jest jeszcze za słaba. 

Dora nic nie odrzekła, siedziała przygnębiona, zroz- 
paczona i milcząca. Minęła pierwsza chwila podniecenia 


wywołana oburzeniem. Teraz ogarnęła ją zupełna despe- 
racja. Czuła się bezradna, zdruzgotana szeregiem cio- 
sów, niezdolna nawet do zebrania myśli. 

— Kiedy zamierzasz mamie powiedzieć? — spytała 
wreszcie. 

— Jutro rano, gdybym to zrobił teraz noc byłaby stra- 
szna, 

— Ja muszę przy niej nocować, już i tak cały dzień 
przespałam. 

— Nie Doruś, Alinka przenocuje z mamą, nie możesz 
się tam pokazywać, jesteś zbyt wzburzona, sam twój wy- 
gląd zwróciłby uwagę mamy. Ja za chwilę jadę do Kra- 
kowa, chorzy na mnie czekają, jutro wrócę. 


* + * 


Prokurator choć zatrzymał Ortwiłła na mocy bardzo 
obciążających dowodów wciąż walczył z wewnętrznym 
poczuciem, że ten człowiek jest niewinny. Fakty przema- 
wiały przeciwko niemu, a jednak instynkt człowieka do- 
świadczonego w sprawach kryminalnych stał w sprze- 
czności z faktami. 

Z powtórnych zeznań doktora Witłowskiego prokura- 
tor Dionizy Klon dowiedział się o zaręczynach Ortwiłła 
z Dorą, wiedział również, że młody malarz cieszy się po- 
wodzeniem i ma przed sobą świetną karierę artystyczną. 
Czy człowiek przy zdrowych zmysłach popełnia ohydną 
zbrodnię w domu narzeczonej? Dlaczego? Z jakich po- 
budek? chyba szał, albo niepohamowana żądza zemsty. 
Ortwiłł czynił wrażenie człowieka spokojnego i zrówno- 
ważonego. W zeznaniach jego nie było żadnych sprzecz- 
ności, nie zmieszał się weale i opowiawał z flegmą. 
W chwili aresztowania zachował zupełne panowanie nad 
sobą. Rewizja w jego pokoju nie dała „żadnego wyniku. 
Hipoteza okradzenia kasy przedstawiała też pewne sprze- 
czności. Jeśli kto potrafił wykraść z biurka klucze.od ka- 
sy mógł również znaleźć chwilę odpowiednią, aby kasę 
okraść nie popełniając zbrodni. Z resztą gdyby kasa za- 
wierała coś drogocennego pan Kowliński byłby się chyba 
bardziej zaniepokoił zniknięciem kluczy, byłby przedsię- 
wziął jakieś środki ostrożności przynajmniej byłby za- 
'mknął na klucz drzwi łączące gabinet z korytarzem. 
Wszyscy zeznawali zgodnie, że z zasady nie przechowy- 
wano w kasie żadnych pieniędzy ani kosztowności. | 

Przeczytawszy protokół pan prokurator zastanowił się 
głęboko nad całą zawiłą sprawą i pewien moment uwy- 
puklił się w jego myśli. — Porównał zeznania pokojówki 


z zeznaniami panny Witłowskiej. Około drugiej w nocy 
zadzwoniła na pokojówkę, która śpiesząc na wezwanie 
przeszła przez korytarz i ujrzała drzwi do pokoju Ortwit- 
ła otwarte i tych drzwi nie zamknęła. Po chwili panna Wi- 
tłowska przechodziła tą samą drogą, a wracając usłysza- 
ła szmery w hallu: Te dwie chwile nastąpiły prawie bez- 
pośrednio jedna po drugiej, a więc zachodziły dwie mo- 
żliwości: albo panna Witłowska również ujrzała drzwi 
otwarte i pokój pusty i nie wspomniała o tym w swych 
zeznaniach, albo też Ortwiłł w międzyczasie wrócił do 
swego pokóju i drzwi zamknął, w takim razie ktoś inny 
ukrywał się w hallu. 

Dora została znów wezwana do prokuratora i tym ra- 
zem nie mogła już zataić prawdy. 

— Czemu pani nie wspomniała o tym dziś rano w 
swoich zeznaniach? 

— Bo sądziłam, że ten szczegół nie ma żadnego zna- 
czenia. 

— Jakto żadnego znaczenia? Każdy najdrobniejszy 
szczegół ma znaczenie w takiej sprawie. Sama pani ze- 
znawała, że usłyszała pani szmery w hallu, teraz wszyst- 
ko się wyjaśnia. 

— Gdyby pan Ortwiłł był w hallu byłby z pewnością 
odpowiedział na moje wołanie. To jakieś okropne niepo- 
rozumienie, on nie mógł zabić — zawołała Dora z roz- 
paczą. 

— To się jeszcze okaże — mruknał prokurator. 


$ 
* * * 


Prokurator Dionizy Klon i doktór Helner mieszkan 
w jednym domu. Łączyła ich nie tylko wielka przyjażń 
ale pokrewieństwo, widywali się codziennie, najczęściej 
wieczorem po skończonej pracy. Wróciwszy z Witłowic 
do Tarnowa prokurator zaszedł do swego kuzyna na zwy- 
kłą gawędę. Oczywiście tematem jej stała się zbrodnia. 

Doktór Helner był zdumiony wynikiem śledztwa. Za- 
aresztowanie malarza było dla niego nadzwyczajną nie- 
spodzianką. 

— Jakież powody mogły nim kierować? — zawołał 
u szczytu zdziwienia. 

— Tego właśnie i ja nie rozumiem. Ty Emilu, jako le- 
karz domowy często bywałeś w Witłowicach szczególnie 
w ostatnich czasach, może więc lepiej się orientujesz 
w stosunkach, jakie tam panują. Ortwiłł jest zaręczony 
z panną Witłowską, w tajemnicy przed matką i babka. 
Jedynie doktór Witłowski i jego żona o tym wiedzą. Cze- 
mu ta tajemnica przed resztą rodziny? p 
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Wilii owSKI zdobył rekoró brameś 
na meczu Z Umion-Tourin$iem 


tatnia niedziela rozgrywek ligowych przyp KRAKÓW: ` 


i liczył się ze zwycię- 
st Union Fouringu nad Ruchem, nie mniej 
nikt mie przypuszczał, że łodzianie z takim ba 
gażem (12:1) bramek wyjadą z Katowic, Do- 
skonała technika napastników drużyny mistrza 
Polski wykorzystała brak umiejętności dejensy: 
wy UT i stąd ten wysoki wymik, który prawdę 
mówiąc jest rzeczywistą miarą „wartości” dru 
żyny łódzkiej, Wynik ten w dziejach Ligi jest 
drugim rekordem. Swego czasu Wisła, zkloby- 
wając mistrzostwo Polski rozgromiła; wypada- 
jący z Ligi Toruński KS. w stosunku 1540. Jie- 
szcze jeden rekord pobito na mecz U. T. — 
Ruch. Wilimowski strzejił dziesięć bramek (1). 
Dotychczas najwięcej zdobytych goli w jednym 
meczu mieli: Reyman (Wisła) i Jung (Warsza- 
wianka). 

Inne wyniki były nie mniej nieoczekiwane. 
AKS w Warszawie wygrał z Warszawianki 4:0, 
Pogoń wywiozła niespodziewanie dwa punkty 
z Poznania, a Wisła nierozstrzygnęła zawodów 
4% Garbarnią. l 

W tabeli na Pierwszym miejscu jest Ruch, 
na drugim Wista, którą jednak już dwa punkty 
— nie jeden jak dotąd — dzielą od drużyny 
śląskiej. Na trzecim miejscu znajazła się: zno- 
wu Pogoń zmieniwszy miejsce z Wartą. , 

Niżej podajemy szczegóły zawodów: ; 
CHORZÓW; i 

RUCH — U.T, 12:4 (4:1). j 

Miażdżąca przewaga Ruchu, który nie 
schodził niemal z połowy UT. Bramki dla Ru- 
chu zdobyli: Wilimowski (10) i Peterek (2). 
Dla łodzian honorową bramkę zdobył BJ 


| = 


go Świętosławski. i } 
Widzów 6 tysięcy. + 6 N 


6 tysięcy 


GARBARNIA — WISŁA 1:1 (1:1). 

„ Gra toczyła się ze zmienną przewagą. Wy- 

nik został ustalony już dọ przerwy. Prowa- 

pzenie dla Wisły zdobył Filek, wyrównał dla 
/Garbarm Skrzyński. 

Sędziował p. Krukowski. Widzów 4 tysiące. 


WARSZAWA: = 
AKS — WARSZAWIANKA 4:0 (0:0). 
Do przerwy Warszawianka  przeciwstawiła 
b. twardy opór, jednak druga połowa należała 
całkowicie do AKS-u, dla którego bramki zdo- 
byli: Pochopin (2), Piątek i Wostal. Sqdziowal 
p. Kuchar. 


POZNAŃ: wk ów <a 
POGOŃ — WARTA 150 (1:0). . 
Niespodziewana porażka Warty na własnym 
boisku. Zwycięską bramkę zdobył dla Pogoni 
w 32-ei min, Wolanin. 
Sędziował p. Linke, 


— 


Poe 
m v 


TABELA LIGOWA: 


p gier pkt. st. br. 
1) Ruch 4 8 112:4 27:10 
2) Wisła To 1098 -ETI 
3) Pogoń 7 9:5 16:13 
4) Warta 7 8:6 19:10 
5) Cracovia . 7 8:6 10:16 
OAK GS 7 7 W ADA 
7) Garbarnia 8 7:9 14:20 
8) Warszawianka 6 4:8 TITE 
9) Union Touring 7 341 9:32 
10) Polonia * 6 2:10 8:16 


y 


widzów 


EMME ma stadionie ŁKS-u EE 


Tegoroczne Święto Wychowania Fizycz- 
nego i Przysposobiema dzaj, zorgani 
zowane na stadionie ŁKS. przy Al, Unii przez 
Miejski Komitet W, F. wypadł okazale. 

o niezwykle barwnej defiladzie klubów 
i związków sportowych, hufców P., W., har- 
cerstwa itd., która wobec wielkiej liczby:ucze 
stników trwała 35 minut, rozpoczął się wła- 
ściwy program, Na wstępie odbyły się/poka- 
walk szermierzy, następnie pokazy harcer. 
stwa Coapa ognisk, niesienie pomacy), 
pokazy Przysposobienia W, K, ćwiczeriia 
gimnastyczne i w strojach ludowych, ćwicze 
nia Sokoła (ćwiczenia wolne, na drążku i pi- 
ramidy), Duże wrażenie wywarły pokazy 
LOPP, a zwłaszcza zademonstroware wybu- 
chy bomb i gazy łzawiące. Barwnie wypadły 
równłeż masowe ćwiczenia młodzieży Szkof-, 
ne]. - 
Odbył się również mecz piłkarski między 
reprezentacją klasy B a reprezentacją iunio- 
rów, Który trwał tytko 30 minut i zakończył 
się wynikiem remisowym 1:1. 

Poza tym rozegranych zostało kilka kon- 
kurencyj lekkoatletycznych oraz mecz szczy” 
piórniaka między reprezentacją klubów łódz- 
kich a reprezentacją szkolną, 


Mecz zalwńczył się zwycięstwem reprezen 


tacji Łodzi w stosunku 7:1 (2:0), Bramki z| 


drużyny zwycięskiej zdobyli: Sobczak 2, 
Kurasiieki, Witek, Rypowski, Bujanowicz, 


K 01. Dla uczniów honorową bramkę 
zdóbył Kowaliński. 

Na Święcie W. F, było obecnych około 6 
tysięcy widzów. W lożach honorowych pp. 
gen. Thommee gen, Dindorf-Ankowicz, pre- 
zydent m. Łodzi Kwapiński i płk. Kurek, 


Porażka warszawianek w Kownie. 
Sprawa „wysokich zawodmików 


rozpoczynają się dopiero w poniedziałek wie- | 


W niedzielę wieczorem w Kownie w obecho- 
ści 10 tys. widzów, prezydent Litwy Smetona 
dokonał uroczystego otwarcia 3-ch Mistrzostw 
Europy w koszykówce męskiej. 

Po przemówieniu prezydenta Smetony, dru- 
żyny biorące udział w zawodach przedefilowa- 
ły przed prezydentem państwa w następującej 
kolejności: Esronia; Francja, Węgry, Włochy, 
Łotwa: Polska i Litwa. ż a APRA 
"> Jako pierwsze spotkanie w ramach imprezy 
rozegrano mecz reprezentacyj kobiecych War- 
szawy i Kowna. 

Mecz ten zakończył się zwycięstwem Kowna 
po ładnej i emocionującei grze 29:28. Do przer 
wy wynik był remisowy 12:12. 


ste nr 


Dwa 


W zawodach piłkarskich o mistrzostwo Ło- 
dzi kl. A osiągnięto spodziewane na ogół wy- 
niki. Swego rodzaju niespodziankę stanowi zwy 
cięstwo SKS nad WKS. Dwaj najpoważniejsi 
kandydaci do tytułu mistrza — ŁKS | ŁTSQ 
mecze swe wygraji. Tak więc przegrupowania 
pas nastąpiły jedynie w środkowej jej czę 
ch 

Oto szczegóły spotkań ostatnich: 


ŁKS — BURZA 4:1 (0:0). 

Mecz odbył się na stadionie ŁKS, Drużyna 
łódzka wystąpiła bez Gałeckiego, Lewandow- 
skiego i Kró]a. ŁKS przeważał technicznie. W 
drugiej połowie przewaga ŁKS-u zwiększyła się 
drużyna zdobyła cztery bramki przez Koczew= 
skiego, Przygońskiego, Mifiera 1 Galumbińskie- 
go. Honorową bramkę pabianiczanie zdobyli z 
rzutu karnego. 

Sędziował p. Jańcz. 


SKS — WKS 4:2 (0:1). 

Do przerwy WKS mając za sprzymierzeńca 
wiatr zdobył prowadzenie z  rzutu' karnego 
ptzez Steglińskiego. W drugiej połowie sytuacja 
ztnieniłą się na korzyść SKS-u, który w ciągu 
16-tu pierwszych minut strzelił aż cztery bram 
ki przez Klimczaka (2), Lubczyńskiego i Ware 
chulskiego, Pod koniec meczu WKS energicz- 
nie nacierał i drugą bramkę dla woiskowych 
zdobywa Kołodziejczyk. 

Sędziował p. Pietrzak. 

ŁTSG — PTC 1:0 (0:0). 

Obie drużyny wystąpiły w składach osła: 
biońych, przy czym u łodzian brak było Lassa, 
Triebja i Boecego. Mecz był b. zażarty i toczył 
się pod znakiem przewagi ŁTSG, dla których 
zwycięską bramkę w drugiej połowie zdobył 
Królewiecki. 

Sędziował p. Szper]in£. 

ZJEDNOCZONE — WIMA 1:0 (0:0). 

Mecz drużyn fabrycznych przyniósł niezbyt 
'zasłużone zwycięstwo KP Zjednoczone. Wima 
w, polu przeważała i jedynie wskutek niezbyt 


| najooważniejsi kandydaci 


mm do tytułu mistrza. mm 


celnych strzałów mie umiała uwypuklić swej 

przewagi cyfrowo. Zwycięską bramkę dla gospo 

darzy (mecz odbył się na boisku KP Zjedno- 

czone) strzelił po przerwie Sikorski. 
Sędziował p, Madura, 


PABIANICE: 

SOKÓŁ (Pablantce)—SOKÓŁ (Zgierz 4:0 (2:0). 
Mecz dwu Sokołów zakończył się zwycię” 

stwem pabianiczan, którzy zgórowali zgraniem, 

szybkością I bojowością, mając stałą przewagę, 

w wyniku której zdobyli cztery bramki. 
Sędziował p. Pogodziński. 


TABELKA KWALIFIKACYJNA, 


jer t. bram. 
1) ŁKS i 9 18:6 37:7 
2) ŁTSG T 12:2 10:11 
3) Sokół (Pabianice) 9 10:8 14:10 
4) WKS 8 10:6 18:17 
5) SKS. 9 9:9 22:28 
6) KP, Zjednoczone 8 8:8 11:18 
1) P. U: 8 7:9  10:7 
8) U. T. I-b. 8 6:10 
9) Wima 9 5:18 11:18 
10) Sokół (Zgierz) T 8:11 4:14 
11) Burza 8 2:14 4:25 
TABELKA MISTRZOWSKA. 
gier pkt. bram. 
1) ŁTSG. 15 :22:8 36:21 
2) KP Zjednoczone 17 21:13 29:22 
3) WKS 16 19:18 29:30 
4) SKS 17 17:17 40:30 
5) Wima 17 UETA ia 
6) PTC. 16 16:16 23:18 
8) U. T. I-b 16 15:17 21:20 
T) Sokół (Pabianice) 17 16:18 26:30 
9) Burza 16 13:19 25:82 
10) Sokół (Zgierz) 15 6:24 11:88 


Wyników lepszych nie uzyskano 
EM ZAWODY LEKĘKOATL TILAN. SM 


Odbyły się na stadionie K. P. Zjednoczó zawodników i zawodniczek. Podajemy wy- | 


ne lekkoatletyczne mistrzostwa okręgu łódz= 
kiego męskie i żeńskie w klasie B. Poziom 
naogół był przeciętny, wyników lepszych nie 
uzyskano i zaledwie tylko 4 wyniki w konku 
rencjach żeńskich, oraz 2 w męskich kwali- 
fikują się do klasy A. Ogółem startowało 93 


czofeńń. Pierwszego dia walczą kojeino: Fran 
cja — Fińlandia, Estonia — Polska, Węgry 
— Włochy. i Litwa — Łotwa. 

Wczoraj wieczorem odbyla. się w Kownie ; 
końfereńcia kapitanów drużyn, biorących udział | 
K mistrzostwach Európy w koszykówce mię- 
skiej. N } 
ve. Piozmylosowaniem omówiono.. m. in, sprawę 
działów żawodach"zawodiikówy" których 
wzrost przekracza 199 cm (podobnych zawodni 
ków mają Litwini i Estończycy). Polska wyvpo- 
wiedziała się przeciwko udziałowi tych zawod 
ników w mistrzostwach. Po dyskiisji zawarto 
kompromis, mianowicie postanowioro wprowa- 


Bramki dļa Warszawy zdobyły Kamecka (9), | dzić oddzielną klasyfikacię drużyn, w których 
Gruszczyńska (9), Bruszkiewiczówna (5), Jani- | niektórzy zawodnicy mają ponad 190 cm wzro- 


cka (2), Wardyńska (2) i Brzustowska (1). 
Mistrzostwa Europy w koszykówce męskiej 


WYSCIGI KONNE 


Rezultaty z dnia 21 maja (dzień ostatni) 
Gonitwa I. Nagr. 700 zł, dla 4 1.i st. | i 8,50. Porządkowy 246 zł. Wycofane: Jen- 


Dyst, 1,600 mtr. I. Omen, og. W. Filipowi 
cza (chł. Reiff) O. Elba, kl. K. Wodzińskie 
go (chł. Wojtas) zdystansowana, Tot, 6 zł. 
Czas: 1 m. 52 s. Wygrane dowolnie, 

Gonitwa IL. Nagr. 1,500 zł. Przeszkody 

'Dyst. 4,200 mtr. I. Ottawa, kl. T. Rybickie- 
go (j. Błaszczyk) 2, Largo II, og, F. Wójci 
ka (ż. Dylik upadł) jeździec Głowacki do- 
siadł og. Largo II i gonitwę ukończył, Czas 
7 min. 15 s. Wygrane dowolnie, Tot. 17 zł. 

Gonitwa III. Nagr. 1,500 zł. dla 4 1 i st. 
Płoty. Dyst. 8,200 mtr. 1. Tęczyn, og. M. 
Jackowskiej (j. Błaszczyk) 2. Royal Fox, 
og. B. Olejniczaka (j. Głowacki) 3. Jenny 
kl. T. Rybickiego (ż. Gajewski) Czas: 4 m, 
1 s Wygrane b. łatwo o 8 dł. Tot. 19,50. 
Porządkowy 46 zł. 

Gonitwa IV, Nagr. 1,000 zł. dla 3 1. 
Dyst, 2,100 mtr. I. Saratoga, kl. K. i $, En- 
derów (ż. Jagodziński) 2. Chwat, og. M. 
Stokowskiej (ż. Csaplar) 3. Sumak, og. J: 
Szulginowej (j. Molenda) 4. Honeg, og. A. 
Mieczkowskiego (ż. Kóbitowicz) Czas: 2 
m. 29 s. Wygrane wysyłamy. Tot. zw. 18 
zł. fr, 10 i 10 zł. Porządkowy 157 zł. 


ny i Erytrea. 

Gonitwa VII, Nagr. 900 zł. dla 3 1. Dyst 
1600 mtr. I. Oppeln, og. st. ;,Podhalanka” 
Mikke (ż. Kobitowicz) 3. Eliminator, og. 
K. Wodzińskiego (ż. Lipowicz) 4. Funkia, 
kl. A. hr. Rostworówskiego (ż. Jagodziń- 
ski) 5. Grodna, kl. K. Zieleniewskiego (ż: 
Nowicki) 6. Koral II, og. J. Boryckiego (j. 
Molenda) 7. Szmeszer, og. A. Mieczkow= 
skiego (chł. Szablewski) Czas: 1 m, 48 i 
pół s. Wygrane pewnie o 2 i pół d, Tot. zw. 
29 zł. fr9, 12i 10 zł. Porządkowy 545 zł. 
Wycofana Saragossa. 

Gonitwa VIII, Nagr. 800zł. dla 3 1. 
Dyst. 2,100 mtr. I. Pride, kl. F. Wójcika (ż. 
Kobitowicz) 2. Akbar, og. st. „Wierzbno“ 
(ż. Jednaszewski) 8. Padwana, kl. S. 
Szwarcsztajna, (ż. Nowicki) 4. Sorbert, og. 
T. Rybickiego (ż. Jagodziński) 5. Makart, 
og. A. Mieczkowskiego (ż. Matuszewski) 
6. Eleonora, kl, K. Wodzińskiego (chł. Woj 
tas) 7. Rabka, kl. B. Olejniczaka (ż. Kusz 
nieruk) Czas: 2 m. 26 s. Wygrane pewnie 
o 3 dł. Tot. zw. 22,50 fr. 9,50 7 i 16 zł. Po 
tządkowy 249 zł. Wycofany Dworzanin i 


Gonitwa V. Nagr. 3,000 Handicap dla | Mag III. 


3 l. Dyst. 1600 mtr. I, Sahara, kl. K.i S. 
Enderów (ż Jagodziński) 2. Pałanka, kl. 
A. Mieczkowskiego (chł, Wojtas) 3. Orion 
eg. M. Stokowskiej (ż. Csaplar) 4. Tcast 
og. F, Wężyk (ż. Matuszewski) 5. Balada 
"TI, kl. M. Bronikowskiej (chł. Szablewski) 
(zas: 1 m. 47 s. Wygrane pewnie o 1 dł. 
Tot. zw, 10 zł. fr. 7 i 9,50. Porządkowy 57 
zrotych. 

Gonitwa VI. Nagr. 900 zł, dla 4 I. i st. 
Dyst. 1,300 mtr. I Mimcza, kl. M. Stokow- 
skiej (ż. Csaplar) 2. Pyszna, kl. I. G. ks. 
Nautuza (|. Molenda) 3. Ogaden, og. L 
Bukowieckiego (chł. Wojtas) 4. Katorżnik 
og, T. Grabowskiej (ż. Kusznieruk) 5. Ru 
sałka, kl. K. i S. Enderów (ż. Jagodziński) 
6. Turcja, kl. M. Gawłowiczowej (ż. Kobi- 
towicz) Czas: 1 m. 24 i pół s. Wygrane 
pewnie o 1 i pół dł. Tot. zw. 69 zł. fr. 18,50 


Ewentualne wyplaty: 

Gonitwa I. Elba 14 zł. 

II Largo II— 5,50 

III Royal Fox 6,50 Jenny 30 zł 

IV Sumak 12,50. Honey 20,50 
Chwat 21 zł. 

V Orion 24 zł, Toast 28 zł. Pa 
łanka 29 zł. Balada II 58 zł 

VI Rusałka 17,50, Ogaden 18 
zł. Pyszna 21 zł, Turcja 
32 zł. Katorżnik 39 zł. 

VII Funkia 14 zł. Eliminator 
29, 50, Grodna 32 zł. Ko- 
ral 1137 zł. Łobuz 49 zł. 
Szmeszer 75 zł. 


j VIIL Sorbet 16 zł. Akbar 17,50; zwycięstwa) i Frydrych jedno 


Makart 44 zł, Padwana 47 
zł. Eleonora 69,50, Rabka 
127 złotych. 


stu, 

Uchwała ta będzie miała znaczenie w osta- 
tecznej kiasyfikacji, a więc jeśli drużyna» w 
skład której wchodzą zawodnicy o wzroście 
ponad 190 cm zdobędzie pierwsze iniejsce przed 
zespołem, w którym zawodnicy me maią więcej 
miż 190, pierwsza drużyna zdobędzie jedynie 
tytuł mistrza w grupie o wzroście nieograniczo 
ńym, a druga otrzyma tytuł mistrza w grupie 
drużyn o wzroście ograniczonym, 


15 kim. Szmidt (ŁKS) 


"skck_Opioła (WKS) 12,46; 
(GT ).4204G5 „3 


miki; 


w da! z rozbiegu Przepiórkowska (I) 4.38; 
100 m. Pilcówna (U. T.) 15,9; oszczep Pis- 
korska ((KE) 22,47; skok w zwyż Przepiór= 


kowska (KE) 1,25; dysk 80, płotki i kula 
Przybylska (IKP) 30,5 8, ( 
Konkurencje męsfie: 200 m.  Chłopicki 


(U. T.) 24,8; 800 m. Agater (U. T.) 2:07,1; 
17:06,4; oszeżep Goż- 
dzik (TES) 46,76, skok w dal Wojciechow= 
ski (5tarachowice) 6,46 (uzyskał klasę A); 
100 m. Chłopicki (U. T.) 12,3, 400 m. ple- 
tki Eckstcin (U. T.) 61,8; kula Dybllas (50- 
kót) 10,97; 110 płotki Eckstein (U. T.) 173 
(uzyskał klasę A); stok w zwyż kuciński 
(IKP) 160; 10 klm. Nowak (K. 8. Geyer) 
36:30.31; dysk Miksch (U. T.) 30:31; trój- 
1500 m. Agater 


wz 


“r 


CENTRALNY BIEG NARODOWY. 


W Warszawie odbył się w dniu wczoraj: 
szym ostatni etap tegorocznych Biegów Naró- 
dowych — Ceitralny Bieg Narodowy, 

Startowało ok, 160 zawodników. 

Bieg odbył się na dystansie 7 km. Zwyciężył 
Karwowski (Katowice) w czasie 19,578 przed 
Gwcździem (Katowice),  Wasllewskim  (Byd- 
zoszcz), Borusem (Lwów), Flisem (Lublin), Ku 
rzajem (Kraków), Płotkowiakiem (Poznań), Sto 
kłosińskim (Katowice). i 

Na dziewiąiym miejscu znalazł *'ę łodzianin 
Myszlrow ki (Ziedn.). 


Wspaniały sukces Polaków 
na zawodach szermmierczych w Lomdgmie 


W sobotę odbyły się w Londynie polsko- 
angielskie zawody szermiercze g puchar | 
(Polonia - Cup), ufundowany przez Polski 
Związek Szermierczy. 

Do yt bak stanęły trzy zespoły. 

Dwa najlepsze kluby angielskie „Lon- 
don Fancing Club“ i „Bertrand Club“ 
oraz zespół polski w składzie: mjr. Segda, 
mjr. Dobrowolski, kpt. Suski, Frydtyca, i 
Paszek. Rozgrywki odbyły się w trzech bro 
niach, na co zespół polski nie był przygoto 
wany, gdyż początkowo zawody miały się 
odbyć jedynie w szabli, 

W pierwszym meczu zespół polski po- 
konał „Bertrand Fencing Club" 3:9. Na flo 
recie Polacy wygrali 5:4, przy czym Segda 
odniósł dwa zwycięstwa, Paszek dwa, Fry- 
drych jedno. 

W szpadzie Polacy wygrali 5:4, przy- 
czym Paszek i Frydrych odnieśli po 2 zwy- 
cięstwa, a Suski jedno. 

W szabli, która jest najmocniejszą bro- 
nią Polaków, wygraliśmy zdecydowanie 
7:2. W tym ostatnim meczu Suski odniósł 
3 zwycięstwa a Segda i Dobrowolski po 
dwa. 

W drugim spotkaniu „London Fencing 
Club“ wygrał również z „Bertrand Fencing 
Club“ 3:0. 

Późnym wieczorem w obecności Amba- 
sadora R. P. w Londynie Raczyńskiego roz 
poczęło się finałowe decydujące spotkanie 
o puchar pomiędzy drużyną polską a „Lon- 
don Fencing Club“. 

We florecie wygrali Anglicy 3:6, przy 
czym punkty dla Polski zdobyli Segda (2 


W szpadzie zwycięstwo odnieśli rów- 
nież Anglicy 5:4. W tej konkurencji Fry- 
drych zdobył dla Polaków 3 zwycięstwa, a 


Suski jedno. j i 

W szabli Polacy odnieśli wspaniały suk- 
ces bijąc. Anglików 7:2, przy czym Suski 
odniósł 3 zwycięstwa, a Dobrowolski i Seg 
da po dwa. 

W ogólnej punktacji finałowego spotka 
nia zwyciężyli Polacy różnicą jednego put- 
ktu. Polacy uzyskali 14 pkt. a Anglicy 18. 

Polscy szermierze zdobyli w ten sposób 
„Polonia Cup“. 

Puchar wręczył uroczyście drużynie pol 
skiej ambasador R.P. w Londynie Raczyń 
ski. 


~ 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Gibraltar. 

CAPITOL: — „żona lalka“. 

CORSO: — I. Nebezpieczna granica. 

II Pani i Covboy*, 

EUROPA: — Cytadela. 

GRAND KINO: — U kresu drogi... 
IKAR — Lokaj jaśnie pani. 

IRA: — I. „Znachor”, II. „Wacuś”. 
METRO -- „Batalia Nieustraszonych". 
OŚWIATOWY: — 1. Pościg; II. Zaufej 
mi. 

OAZA: — „Kobieta, którą kocham", 
PALACE: — Kłopoty małej pani. 
PRZEDWIOŚNIE:— Dr. Murek. 
PALLADIUM: — Wyrok życia. 
RIALTO: — Gunga Din. 

RAKIETA: — Biały Murzyn. 
STYLOWY:— „Paryżanka”. 
SŁOŃCE: — I. Pościg; II. Zaufaj mi. 

TON: — Powrót o świcie. 

URANIA: — „Bitwa nad Marną". 

ZACHĘTA: — I. Każdemu wolno Ko- 
chać; Il. Królowa przedmieścia. 


—_— 
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2,18; 4X200 K. P. Zjednoczcene 2:08,6; skok | 


tł 2 gda p 
rui 9 EU web 


T| 


Korekty w składzie Belgów 


po ostatnich klęskach. 


Po ostatnich niepowodzeniach piłkarzy, 
belgijskich w meczach ze Szwajcarią i Fran- 
cją, przewodniczący komisji selekcyjnej, 

ans w porozumieniu z trenerem Butlerem, 
poczynił duże korekty w składzie, który jë- 
dzie do Łodzi, 

W drużynie zajdą zmiany aż na pięciu po 
zycjach. 


W bramce miejsce Badiou, który niebar- ` 


dzo się spa przeciwko Francji, zajmie De- 
Raedt z Gandawy. Na środku pomocy miej- 
sce kontuzjowanego w czwartek Stynnea — 
zajmie (Gomers z mistrzowskiego Beer- 
schotu, Na śródku ataku zagra Isemborghs 
(również z Beerschotu), w miejsce przewi« 
dzianego Capelle, Na prawym łączniku za 
miast Voorhoofa wystąpi Lamoot z kłubu 
Olimpic-Charleroi, wreszcie na lewym skrży= 


dle zamiast Demuldera — Buyle z Daringu. . 


Ostateczny skład na Łódź wygląda nast.: 
De Raedt; Paverick-Van Caelenberg; Van 
Alphen, Gomers, Henry; Fievez, Lamoot, 
Isemborghs Braine, Buyle, Rezerwę stano+ 
wią: Bajou, Hombłe, Stynen i Centaers. 

Ostatnie niepowodzenia Belgów spotka. 
ły się z ostrą krytyką opinii sportowej, totef 


12:19| na mecz z Polską mobilizuje się najlepsze ske 


ły. Drużyna jest odmłodzona, toteż z wiarą 
w lepsze, jedzie do Łodzi. 


NIEMCY PROWADZĄ 2:1. i 
W dniu wczoralszym odbyła się w War- 
szawie w programie meczu tenisowego Polska 
— Niemcy o pirchar Davisa, gra podwójna, 
Para niemiecka Henkel, Metaxa pokonała po 
czterosetowei walce parę polską Baworowski 
'Hebda 5:7, 6:4, 6:2 i 6:2. 
Po dwóch dniach prowadzą Niemcy 2:1. 
W dniu dzisiejszym odbędą się pozostałe 
try pojedyńcze: Baworowski — Henkel i Tlo- 
czyński — Menzel. 


$port w kilku słowach. 


— Na trasie Pabianice — Łask — Sieradz 
I z powrotem odbył sie 100-kilometrowy wy- 
ścię szosowy 60 mistrzostwo okregu łódzkiego 

czasie wyścigu miał miejsce incydent mię 
dzy dwoma kolarzami. który z kołei spow0= 
dował wkroczenie publiczności. W biegu star 
towało 23 kolarzy, ż których tylko 14 wyście 
skończyło. Pierwszy na mete nieoczekiwanie 
wpadł Pietraszewski L. (ŁTK), zajmujac tvm 
samym pierwsze miejsce w cząsie 2:59,20. 
kowano, ponie 
— W wyścigu na 25 kim, zwwcieżył Zaj- 
del (ŁKS) w czasie 45:44 przed Gabrysia- 
kiem (Norblin) i Pewca (Sokół). W biccu 
tym startowało 48. a ukończyło 31 kolarz. 


— Na kortach Wimv przy ul. Rokicińskiej — 


odbył sie pierwszy mecz tenisowy o mistrzo- 
stwo drużynowe okremu 
Piotrkowskim Klubem Tenisowym. Mrez Za- 
kończył sie zwycięstwem Wimy 8:0, która wy 
grała wszvstkie spotkania. — ~" 

„— W Brześciu nad Bugiem mistrz pitar- 
ski Litwy LGSF (Kowno) pokonał w merzu 
KART NSA Prześca w sto. 
sun ? :1). Na meczu à 5 
uga! widzów. R PR 

— W niedziele, w tokalu Warsz. Okr. Zw 
Hokeja na Lodzie. ódbvło sie doreczne walo 
ne zebranie Pol. Zw, Hokeja Lodowego. 

Na zebranie przybyli przedstawiciele kre 
gów: Warszawski*»5, Łódzkiego, Wileństie 

„ Lwowskiego, Poznańskieco | po 20 fin. 


erR) ASAKO, 
agaił obrady wiceprezes PZHL. m 
Korczyński proponwiac na ARCE 
inż. Kuchara, co zebrani przyjeli przez ak'a- 
mację. Prezes PZHL. sen, dyw. Burhardt. 
Brkacki zawiadomił depesz». że 7 rowodn 
zajeć zawodowych 
może è 
Przez dwie i pół gedzinv dyskutów?no nad 
sprawą klucza, według którego głosować 
mieli delegaci okrerów. Wobec nieme *naści 
uzgodnienia i nieprzyslania przez cremi Sora 
wozdań, postanowiono n 201 


o adds odroczyć walne zebranie o miés 


— W Katowicach zostały zakończone w dniu 


wczóraiszym międzynarodowe zawody lekk 
ne awody lekkg- 
atletyczne przy udziale zawodników wege 
skich, Morończyk potwierdził swą doionaig 
formę w skoku o tyczce i skoczył 4,10 m po- 


spóźnienia (z powodu trudności konitunika- 


między Wima a 


na obrady przybyć nie 


A wniorek przewoa © 


prawiając znów swój rekord życiowy i popra- 


Wiając zarazem tegoroczny najjepszy wyni A 
Europie. Poza tym w Sa Bre teo abw | 
ciach było kilka niespodzianek. 
m zwyciężył Gyenes (W 
Danowskim 11,1 i Duneck 
gr się niespodziewaną 
ttóry w czasie 50.7 zaiął drup i ) 
biegaczu węgierskim; WIM BEA Gaia A 
Soldan, który uzyskał słaby stosunkowo czas 
15.17.7 bijąc jednak Noiego 15.186 | Wegra 
Csaplara 15.19.9: w biezu 2 km Staniszewski w 
czasie 5.32.8 pobił Kusocińskiego 5,34 i Węgra 
Ratonyiego. Morończyk, Sznajder í Micha sko 
czyli o tyczce 3.90 m, zaś Moróńczyk poza kon 
kursem 4.10: Gierutto tzucit kulą 14.75 mm rrzed 
Praskim 14.77, zaś w dysku zwyciestwa odn Sst 
Praski 43:89 przed Gieruttą 43.22 m: bie” 110 
m płotki wygrał Gierutto w czasie 16.1 sek. 


W biegu 180 


im. Bieg 400 m zakoń 
porażką Gąssowskieto, 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżitruja apteki; H. 
Duszkiewiczowej, Zgierska 87, |. Hartmana. 
Brzezińska 24, W. Rewińska. Plac Wo'grsci 
2, A. Perelman i S-ka, Cegielniana 32. W. Da-' 
piórkowskiego 27, Sienkiewicz, 


OSTATNIE WYSTĘPY I. EICHLERÓWNY W TE. 
X ATRZE MIEJSKIM. 

Mimo rekordowego sukcesu jaki zdobyła Irena 
Eichlerówna w Teatrze Miejskim, występy jej do- 
biegają już końca. Świetna artystka ta wystąpi jesz. 
= Wg płowa: w AN: i we wtorek o godz. 
„30 w. kreując tytułową rolę w wybornej sztuce 
W. Sardou „Madame Sans Gene", By. 
Abonamenty nie ważne, 


Jutro na obi "d: 
Zupa cytrynowa z ryżem, pieczeń woło- 
wa z buraczkami, szparagi. i 


WINSZUJEMY 
utro. Dezyderiuszowi 
schód słońca 3.31. 
Zachód słońca 19.35 
Długość dnia 1604. 
AE dnią 8.25. 
Tydzień 20, - 


konkuren ~ 


ẹsry) 10.9 sek, przed 


w biegu 5 km triumfował k 


nielecki, Piotrkowska 127, F, Wójcicki. Na- ~ 
Karolewska Ą 
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KONCERTY... RYB NA OCEANIE, 


Sluch niemych mieszkańców głębin, 


Ryba uchodzi za synonim niemoty. Mó 
wi się wszakże „niemy jak ryba“; dziew 
ciom, które zbyt wtrącają się do spraw do 
nich nie należących, mówi się; „dzieci i 
ryby nie mają głosu“, Tymczasem ta roz- 
powszechniona opinia o rybach nie jest 
w pełni uzasadniona. Istnieją bowiem śpie 
wające ryby. Owe śpiewające ryby wyda 


ją głosy nie bardzo, co prawda, da śpie- 


wania podobne. Odgłosy, które ryby owe 
wytwarzają przypominają na ogół raczej 
bębnienie lub warczenie, niż śpiew. Taką 
warczącą rybą jest np. doras maculatus, 
ryba z rodzaju sumowatych zamieszkująca 
rzeki Ameryki Południowej. Innym okazem 
bębniącej lub warczącej ryby jest dac- 
tylopterus volitaus, Ryba ta, posiada wspa 
niale rozwinięte pletwy piersiowe, przypo 
minające skrzydła. Owe niby skrzydła, w 
jakie ryba ta jest wyposażone, stały się 
powodem legendy, jakoby dactylopterus 
był zdolny do latania w powietrzu, 

Obok tych ryb bębniących istnieje jed- 
nak gatunek ryb, które naprawdę zasługu- 
ja na nazwę ryb śpiewających. Jest nim 
„ryba orla“ (sciena aquila), którą spoty- 
ka się na wodach ocenów. Ryba ta chęt- 
nie pływa w licznych gromadach, które da 
ją prawdziwe koncerty, Różnorodne są 
dźwięki, jakie owa orla ryba z siebie wy- 
dawać potrafi. Niektóre z nich brzmią jak 
głębokie tony organów, inne jak dźwięki 
wiolonczeli, inne jeszcze podobne do za- 
wodzenia oboju, a wreszcie i takie, które 


przypominają odgłos grzechotki dziecinnej. 
Ryba może wydawać równocześnie kilka 
tonów, przy czym nie liczy się z zasada- 


składa się z organu 
ślimaka, będącego właściwą siedzibą zmy 
słu słuchu. Otóż ryby posiadają wpraw- 


mi harmonii muzycznej i akordy, które wy | dzie ucho środkowe, ale w uchu tym nie 


grywa, brzmią wcale fałszywie. 


ma ślimaka. Wskazywałoby to na fakt, że 


Organ, który rybie służy do wydawa-| ryby nie słyszą. 


nia głosu jest związany z jej pęcherzem 


Badania należące do zakresu psycho- 


pływnym. Do pęcherza tego przylega miaj logii zwierząt wykazały jednak, że niektó- 
nowicie płytka kostna przytwierdzona doj re z ryb, mimo braku odpowiedniego orga 


kręgosłupa, którą w ruch drgający wpra-| nu w uchu, słyszą zupełnie dobrze. 


Jak 


wia miesień, przyczepiony z jednej stro-| się o tym można było przekonać? 
ę , y ] 5 y yo I 


ny do owej plytki, a z drugiej do. tytu cza 


Ryby znajdujące się w obszernym 


szki ryby. Drgania owej płytki udzielająj akwarium przyuczono do wpływania do 
się pecherzowi, które je wzmacnia, podob-| pewnej jego przegródki, do której wsypy- 


nie jak pudło skrzypiec wzmacnia tony wy| wano dla nich pożywienie. 


dawane przez struny, 


Jaki jest sens tego instrumentu mu- 
zycziiego, którym przyroda owe wyjątko- 
we ryby wyposażyła? U niektórych gatun 
ków ryb tylko samice zdolne są do wyda 
wania głosów. Nasuwa się więc przypu- 
szczenie, że głosy wydawane przez ryby 
są rodzajem zalecania się samca do sa- 
miczki, że spełniają więc podobną rolę, ja 


ką (nie wiadomo, czy słusznie) przypisuje 


się śpiewowi ptaków. Aby jednak mogło 
tak być, aby odgłosy wydawane przez ry- 
by mogły służyć do przywabiania innych, 
musiałyby ryby słyszeć. Tymczasem bi- 


dowa anatomiczna ucha ryby nie posiada 
organu odpowiadającego organowi słuchu 
innych kręgowców. Organ ten mieści się u 
wyższych kręgowców (np. u ptaków i u 
ssaków) w tzw. uchu środkowym, 


które 


Ryby już na 
sam widok wsypywanego pokarmu udawa 
ły się na miejsce, w którym pokarm się 
znajdował. Następnie równocześnie z wsy- 
pywaniem pokarmu wywoływano pewien 
głos rozchodzący się w wodzie akwarium. 

Wreszcie wywoływano ów głos, nie 


pm. waz m wen (0 | maz wow "m | tercie 


Symfonia światł 
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Reflektory 2 pancerników marynarki wojennej Stanów Zjednoczonych przeszukują 
nieboskłon. W tyle widoczny Nowy Jork. i 


Okłady ze zwykłej herbaty EE 


zę 


wsypując pokarmu i badano, czy na sam| m B : £i 
ów głos ryby odpowiedzą przepływaniem U Ę T w Q ł Urze A A 
do miejsca, w którym je karmiono. W sze| 53 d 


regu eksperymentów pokazało się, że istot 
nie reakcja ta występowała. Dowodziło to, 
że badane ryby jednak na głos były wra- 
źliwe. Czy wrażliwość ta. polega na odbie 
ranit wrażeń słuchowych, czy ryby owe 
naprawdę słyszą dźwięki, czy też może je 
tylko czują skórą jako pewien wstrząs, to 
sprawa inna i trudna do rozstrzygnięcia. 


W każdym razie można przypuszczać, że 
niektóre ryby na głosy są wrażliwe. 


Często słyszymy narzekania na bolące 
oczy, lecz przyznać musimy, że zbyt po 
macoszemu się z nimi obchodzimy. Czy- 
tanie przy złym świetle, w pozycji leżą- 
cej, w pociągu lub autobusie nie jest rze- 
czą wskazaną. Doskonałym domowym spo 
sobem wzmocnienia odporności oczu i u- 
sunięcia nerwowości jest codzienna gim- 


| kniętych powiekach i po kilku chwiłac, < 


powtarza się ćwiczenie przy zamkniętych 
powiekach, Ta gimnastyka jest nadzwy- 
zaj ważną dla zmęczonych i przepracówa 
nych oczu. Usuwa ona zmarszczki dookola 
oczu, czyni elastycznymi zwiotczałe już 
powieki, usuwa zmarszczki, wygładza skó 
rę dookoła ócz. Bardzo dobrze działa na 


nastyką oczu. Otwiera się oczy jak najsze- ; oczy kąpiel oczna, którą powinno się piz - 


rzej i nie poruszając głową, zwraca się prowadzać każdego ranka. 


Otóż zanurz : 


wzrok na lewo —.prawo — w górę i dół. się oczy w letnią wodę i otwiera się je 
Ćwiczenie to należy powtórzyć 10 razy, pod wodą. Tak samo kąpiele rumianko - 
następnie niech oczy odpoczną przy zam-| We przynoszą wielką ulgę zmęczonym o- 


GBY PANI IDZIE NA BAL.. Em 
Zmarnowany mecz reprezentacyjny 


Na stadionie sportowym w Glasgow od 
bywał się reprezentacyjny mecz drużyny 
londyńskiej z miejscową drużyną szkocką. 
W czasie pauzy jeden ze Szkotów usłyszał 
wołane przez megafon swe nazwisko z pro 
śbą by się niezwłocznie udał do domu w 
bardzo pilnej sprawie. Zwolennik footbalu 
chcąc nie chcąc opuścił trybunę i pobiegł 
do domu, gdzie przed drzwiami zastał swą 


wyścigi 


tylko na dzisiejszy bal odprasować 
suknię, a że zabrałeś mi klucze od domu, 
zatelefonawałam na stadion i kazałam cię | 
wezwać. " 

Skot postanowił odtąd nigdy nie zabie | PTACĄ: 
rać ze sobą kluczy od domu. 


żonę. 


— (o się stało — zapytał wylękniony. 
— Nic, odpowiedziała żona, 
sobie 


ciesza się wAnglii wielką frekwencją 


| 


chciałam | 


czom. Można to uczynić i tak, że pihą 
szklankę rumianku przysuwa się do otu 
i kąpie się w nim każde oko z osobna. Po 
czątkowo sprawia to nieco kłopotu, ae 
po kiiku razach człowiek się do tego pry 
zwyczaja. Oczy przestają boleć, nabiefaią 
jasności i wyrazistości. Nie należy jedntk 
zaraz po kąpieli oczu wychodzić na p9- 
wietrze, oraz nie należy zaraz zabierać sę 
do pisania lub czytania, Dodatnio działa 
ją także okłady z ciepłej wody, których na 
leży najlepiej używać wieczorami, już po 
wszelkiej całodziennej pracy, aby oczu 
po okiadach nie nadwerężać żadną więcej 


Dóbre są także okłady ze zwykłej her 
baty. Służą one do usuwania zmar- 
szczek, s wi K 


PODSŁUCHANE 


ECHO MARSYLSKIE.” 


— U nas w Marsylii — opowiada Ma- 
riusz — jest ecno, jakiego nie ma na ca- 
łym świecie! Gdy przyłożysz dłonie do ust 
i zawołasz: „Kocham cię!“ to echo odpo- 


j W Anglii, między Londynem a Brighton] uchodziły za ostatni wyraz postępu tech- 
| odbędzie się oryginalny wyścig, w którym| niki. Wyścigi tego rodzaju odbywają się 
udział wezmą wyłącznie najstarsze okazy|w Anglii corocznie od 11 lat. Cieszą się 
wozów. Tylko auta, liczące co najmniej| one niesłychaną popularnością, tak, iż 
21 „lat“ życia staną do startu. Można so-|przy starcie i u mety gromadzi się pół mi-| wiada kobiecym głosem: „Niech pan po- 
bie łatwo wyobrazić, jak śmiesznie będą| liona ludzi. mówi z mamą!“ ją 

wygłądaty przestarzałe graty, które ongiś ———— |... 


= Nowa 25-tonowa łódź latająca, zbudowanaprzez „Consolidated Aircraft Corporation" 
_ odbyła swe pierwsze próbne loty. Zawiera ona luksusowe pomieszczenie dła 52 pa- 

sażerów i 5 osób załogi. Szerokość skrzydeł wynosi 35 metrów, długość kadłuba 
| 25 metrów, wysokość 7 metrów, Łódź posiada tylko 2 motory, których konstrukcja 
i i sita utrzymywane są w tajemnicy. 


uosobieniem natchnienia, nie umie się nawet odpowiednio 
wysławiać. * h 

Linkman zmierzył łagodnym spojrzenienf obie siostry 
i zapytał z lekką ironią: 

— A wy co o tym wiecie? 

— Na twoim. miejscu nie wnikałabym w takie zawiłe 
sprawy — rzekła Monika — czy nie wystarcza ci, że je- 
steś obdarzony wielkimi zdolnościami? 

Linkman szepnął do Burzy: 

— Niech się pani strzeże „bliźniaczek”*, szczególnie 
wtedy, gdy się obejmują ramionami, bo o ile z każdą 


słowa jej wychodziły | rozbudzić w nim poważne myśli? Czy też była to istota, | 
od której mężczyźni żądają tylko miłości, szukając gdzie 

indziej zaspokojenia potrzeb umysłowych? — Tyle róż- 
norodnych pytań przesuwało się przez jej głowę, że za- 
pomniałaby, z kim tańczy, gdyby nie Linkman, który sam 
się przypominał, czyniąc dziwne ruchy dla utrzymania 


równowagi. Następowali sobie wzajemnie na nogi i kol,- 


| Odezwała się spontanicznie, 
prosto z serca: 


—.l od tego czasu jesteś sierotą! 

Podniósł głowę i spojrzał na nią. 

— Jak ty to zdumiewająco wyczułaś, Burzo! 

Oboje wstali, jakby się umówili. 

— Możebyśmy zakończyli tę rozmowę tańcem? — za- 
pytał Duke innym zupełnie tonem. 


Concordia MERREL 


miał pojęcia o prowadzeniu w tańcu. Porównywała g9 
z Duke'm, który tak się jednoczył z tancerką, że można 


nawiązał znowu rozmowę zapytaniem: było o nim zapomnieć. 


Linkman tłumaczył się: 


Przekład autoryzowany 
Karoliny Czetwertyńskiej, 


— A teraz rozumiesz, dlaczego wiara we mnie może 
być tylko ślepa? Nie dokonałem jeszcze nic godnego na- 
zwy czynu — dodał nie czekając na jej odpowiedź. 

— A jednak jesteś kimś — powiedziała stanowczo. 

— Bardzo mnie zaszczycasz tym sądem, który masz 
o mnie. Nie każdemu byś to powiedziała. 


| Zeszli razem do salonu i wmieszali się w tańczące pa- 
ry. Okrążyli kilka razy salę nic nie mówiąc. Potem Duke | 


Przypomniało jej się, jak mało komu się udzielała, jak 
jej dotąd trudno było wyrażać ludziom, co dla nich czu- 
ła, i jak niełatwo się zwierzała. Czemu więc przed tak 
mało znanym człowiekiem wypowiadała bez trudności 
swe najskrytsze myśli. Jak prędko powstała między nimi 
przyjaźń, to ją zdziwiło i nawet mieszało. Dalszy ciąg 
rozmowy obejmował całkiem obiektywne tematy: książki, 
teatry, pisarzy... 

Ona kierowała rozmową, on mówił dowcipnie i inte- 
resująco. Gdy Linkman przyszedł prosić Burzę do tańca, 
Duke oddał mu ją bez trudności. Zauważyła, że wkrótce 
potem tańczył z Lillie. „Jak on czule patrzy na przyszłą 
narzeczoną“ — pomyślała — czy on bywa czasem po- 


ważny z Lallie? Czy potrafiłby? Czy Lallie jest zdolna 


zje stąd wynikające dawały się dotkliwie odczuwać. Nie 


— Wie pani, ja nigdy nie mogłem sobie 
podstaw tego fachu! 

Nie było mowy o dalszych medytacjach, Burza mu- 
siala pomóc Linkmanowi wybrnąć z tego foxtrota. Dla 
wypoczynku poszli we dwójkę usiąść w bocznym saloni- 
ku. Było tam już kilkanaście osób, między innymi „bli- 
Stały przy stole z napojami, 
Podniosły kieliszki z winem ku nadchodzą- 
cym, i Alicja rzekła: 

— Oho! Już Linky ciągnie Burzę na osobność, Żeby 
ja namówić do pozowania. Ostrzegam cię, Burzo, że być 
najnowszym natchnieniem Linkmana, to tyle co wziąć na 
siebie ciężkie jarzmo. 

A Monika dodała: 

— Bo Linky upiera się przy górnolotnych myślach. 
Uważa, że talent dany mu jest dla uświadomienia przy- 
ziemnych umysłów o wzniosłości sztuki 
opromienienia szarzyzny życia. 


OWE PIETRAS PNE KOŁA NE „MAE DA OKI A M 0 | 
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przyswość 


obejmując się 
kroku. 


+ 


nika. 


— Tymczasem da sobie z wami 
Burza. I pomyślała o miłym usposobieniu Linkmana, któ 
rego szorstkie obejście się z „bliźniaczkami“ było zupeł* 


z osobna można sobie dać radę, w połączeniu stają się 
śmiertelnie niebezpieczne. 


Alice Brent, dziewczyna z miłą zdrową twarzą, wras 
ciłą się do rozmowy. 

— Widzisz, Burzo „bliźniaczki“ prosiły Linkmana, aby 
je malował. Odmówił tłumacząc się tym, że nie czuje się 
na siłach uwydatnić tylu zalet w portretach. One podejrze- 
wają go o nieszczerość i kopią pod nim dołki na każdym 


— Zmożemy go kiedyś — rzuciła wyzywająco Mo- 


radę — powiedział. 


pozbawione złości. 
— Burza trzyma jego stronę — rzekła Monika. 


dała: 
danej nam dla 


Tylko, że sam będąc 


I siostry sprzymierzyły,się przeciw Burzy. Alicja do- 


— Moniko, czy ty myślisz, że my ją kiedykolwiek nd- | 
prawdę polubimy? 4 
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